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Barbastro

– Szybciej! Szybciej! – krzyczy Michał do kolegów bawiących się z nim w berka. Hej! I tak mnie nie dogonicie!

– Jak to nie? Zaraz zobaczysz! Prędzej, gońmy go! Złapmy go! Już nam nie ucieknie!

Michał biegnie dalej w górę ulicy. Przyspiesza coraz bardziej. Odległość między nim a kolegami zwiększa się. 

Lecz nagle... co za pech! Chłopiec wpada w poślizg, traci równowagę i przewraca się na ziemię. 

Jego koledzy są już niebezpiecznie blisko, krzycząc:

· Nie uciekniesz! Mamy cię!

Michał wstaje. Serce bije mu mocno i z trudem łapie oddech. Czy mu się uda? Na jego twarzy widać zmęczenie... Lecz znowu zaczyna biec: przez plac Aragón, ku ulicy św. Józefa Kalasantego, gdzie wznosi się wysmukła gotycka katedra. Potem zbiega w dół ulicą Mayor. Po prawej stronie mija pałac biskupi, a dalej ratusz i kolegium księży pijarów. Dobiega do głównego placu Barbastro. Mija starą kolumnadę, gdzie wieśniacy sprzedają owoce i warzywa. 

Inni chłopcy gonią go dalej. Wszyscy stopniowo znikają wśród drzew, a ich śmiech, beztroski i radosny, niknie razem z nimi w oddali.

Miasteczko Barbastro, w prowincji Huesca w Hiszpanii, leży w górnej Aragonii. Na początku XX wieku liczyło około siedmiu tysięcy mieszkańców.

Rzeka Vero dzieli miasto na dwie części. Jej czyste wody nawadniają pobliskie pola, każdego lata przynoszące obfite plony. 

Mieszkańcy Barbastro to ludzie weseli, prości, pracowici i w większości – bardzo pobożni. Są wśród nich rolnicy i hodowcy. Niektórzy prowadzą małe sklepy; w miasteczku są też warsztaty wytwarzające przędzę jedwabną i wełnianą, wina, mydła, czekoladę.

To właśnie w Barbastro urodził się chłopiec, o którym opowiada ta książeczka. Tam upłynęły radosne dni jego dzieciństwa, wśród wesołej zabawy z rówieśnikami.

Chcielibyście wiedzieć, jak wyglądał jego dom? Kim byli jego rodzice? Czy miał rodzeństwo? Czytajmy dalej, a wkrótce się tego dowiemy...

Rodzina Escrivá-Albás

Jest już prawie piąta po południu. Na miejskim placu bawią się dzieci z pobliskich domów. 

· Carmen!

· Słucham, nianiu?

· Idziemy do domu. Pora na podwieczorek.

Mała dziewczynka podchodzi do niani. Macha ręką na pożegnanie swoim małym towarzyszom zabawy.

· Do jutra! – odpowiadają – Przyjdź koniecznie!

Niania i dziewczynka idą w kierunku budynku na rogu placu, przy ulicy Mayor. Mieszka tam pochodzący z miasta Fonz pan Józef Escrivá Corzán, wraz ze swoją żoną, panią Dolores Albás y Blanc: są to rodzice małej Carmen oraz bohatera naszej historii. Dwuletnia Carmen podbiega do wejścia.

· Carmen?

· Tak, mamusiu.

· Dobrze się bawiłaś?

· O tak! Bawiłyśmy się lalkami.

Carmen przytula się do mamy i całuje ją. Pani Dolores przerywa na chwilę szycie, unosi głowę i spogląda na córeczkę. Piękną twarz młodej matki oświetla blask wpadającego przez okno słońca. Pani Dolores pełna jest elegancji, prostoty i radości. Z miłością i staraniem dba o swój dom i rodzinę, a przyrządzane przez nią desery nie mają sobie równych. Rodzina pani Dolores ma w Barbastro cukiernię. Budynek cukierni zwany jest tutaj „domem chłopców”, ponieważ jest to ulubione miejsce rodzinnych spotkań braci i kuzynów.

Codziennie około ósmej wieczorem pan Józef Escrivá wraca z pracy do domu. Słysząc znajomy hałas za drzwiami, dziewczynka spieszy na powitanie ojca.

· Tato, tato! – woła i biegnie ku niemu wyciągając ręce. 

Pan Józef to elegancki i skromny człowiek o wesołym usposobieniu i wielkim sercu, zawsze gotowy pomagać potrzebującym. Razem ze swoim wspólnikiem, panem Janem Juncosą, prowadzi dobrze prosperujący sklep z tkaninami. A na dole w sklepie przyrządza się wspaniałą czekoladę na gorąco...

Narodziny Josemaríi

Jest dziewiąty stycznia 1902 roku. Powoli mija zimowy dzień. Wskazówki starego zegara ściennego w salonie domu państwa Escrivá zbliżają się do godziny ósmej. Pan Józef wychodzi z sypialni, w której odpoczywa pani Dolores. Podchodzi do balkonu i zasuwa zasłony. Spogląda w dół na plac, a przez głowę przebiega mu myśl: „Jakże zimno będzie dziś w nocy!”.

Później mówi do żony: 

· Dolores, lekarz już przyszedł. Pójdę otworzyć drzwi.

W drzwiach stoi lekarz:

· Dobry wieczór, Józefie. 

· Dobry wieczór. Czekaliśmy na ciebie.

· Jak się czuje Dolores?

· Dobrze, ale ma częste bóle. Dziecko może urodzić się w każdej chwili.


Lekarz wchodzi pospiesznie do sypialni, wita się z panią Dolores i woła kucharkę:

· Pani Mario!

· Słucham, panie doktorze?

· Proszę przygotować szybko garnek z wrzącą wodą!

· Idę! Już przygotowałam!

Kiedy zegar w salonie wybija godzinę dziesiątą, rozlega się płacz niemowlęcia. Maria otwiera drzwi sypialni i oznajmia szczęśliwą nowinę:

· To chłopiec, panie Józefie. Śliczne dziecko!

Uradowany pan Józef podchodzi do żony. Całuje ją i bierze niemowlę na ręce.

· Czy mogę go potrzymać?

· Tylko ostrożnie!

· Ależ on jest grubiutki! Dostanie zaraz ode mnie pierwszy w życiu pocałunek.

· Nie – uśmiecha się pani Dolores. – To będzie drugi. Pierwszy dostał już ode mnie.

Oboje śmieją się radośnie. Tej nocy w domu państwa Escrivá-Albás panuje ogromna radość: urodził się ich pierwszy syn.

Chrzest Josemaríi
Cztery dni później pani Dolores, jeszcze nieco osłabiona po porodzie, na siedząco wita przybywających do domu gości. Nagle słyszy głosy dzieci dobiegające z pokoju niemowlęcia. Podnosi się i idzie tam powoli. 

· Co tutaj robicie? Zostawcie go w spokoju!

· Tylko się z nim bawimy, pani Dolores!

· Wiem, ale jego to denerwuje. Lepiej idźcie pobawić się do salonu.

Co się dzieje w domu państwa Escrivá? Dlaczego przyszło tylu gości? Powód jest prosty: tego dnia, trzynastego stycznia, odbędzie się chrzest małego Josemaríi. Jego rodzice pragną, by ich dziecko stało się jak najszybciej także dzieckiem Pana Boga.

Pora wychodzić, bo niedługo rozpocznie się uroczystość: pan Józef i przybyli goście wychodzą razem do kościoła.

· Gdzie odbędzie się chrzest? – dopytuje się ktoś ze znajomych. 

· W katedrze, w parafii Wniebowzięcia Matki Bożej.

Kilka chwil później, przywitawszy Pana Jezusa w kaplicy Najświętszego 

Sakramentu, wszyscy przechodzą do kaplicy chrztów. Ministrant właśnie kończy zapalać świece. Wszystko już gotowe.

· Patrzcie! – mówi pan Józef do dzieci. – Idzie ksiądz, który będzie go chrzcił. 

· Wujku, a czy wiesz, jak on się nazywa?

· To ksiądz Ángel. Wstańmy na znak szacunku!

Ksiądz uśmiecha się dobrotliwie, robi znak krzyża i zadaje pytanie:

· Jakie imiona wybraliście dla swojego dziecka?

· Józef, Maria, Julian, Marian – odpowiadają pan Józef i rodzice chrzestni.

· O co prosicie Kościół Boży dla Józefa, Marii, Juliana, Mariana?

· O chrzest – brzmi odpowiedź.

Matka chrzestna przytrzymuje dziecko nad chrzcielnicą, a ojciec chrzestny kładzie prawą rękę na pleckach maleństwa. Ksiądz polewa główkę niemowlęcia wodą i wypowiada słowa: 

· Józef, Mario, Julianie, Marianie, ja ciebie chrzczę w imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego.

W tej chwili małemu Josemaríi odpuszczony zostaje grzech pierworodny i staje się on dzieckiem Pana Boga.


Wiele lat później Josemaría sam połączy w jedno pierwsze dwa imiona, które otrzymał na chrzcie. W ten sposób będzie chciał dać wyraz swojej wielkiej miłości do Najświętszej Maryi Panny i do św. Józefa. 


Z czasem w rodzinie Escrivá przychodzą na świat następne dzieci, napełniając cały dom radością. Pierwsza rodzi się Maria Asunción, przez domowników nazywana pieszczotliwie „Chon”; potem Maria Dolores i Maria Rosario, a po latach, jako ostatni, najmłodszy syn – Santiago.

Cudowne uzdrowienie

Josemaría skończył już dwa lata. Chłopiec, otoczony miłością rodziców, rośnie zdrowy, silny i szczęśliwy. Lecz pewnego dnia...

· Józefie! Chodź szybko do pokoju małego!

· Co się dzieje?

· Nasz synek jest chory! Zobacz, jakie ma gorące czoło!

· Rzeczywiście! Jest cały rozpalony! Ma wysoką gorączkę!

Dziecko oddycha z trudem i jest całe spocone. Pan Józef i pani Dolores obawiając się, że może to być coś poważnego, wzywają dwóch zaprzyjaźnionych lekarzy. Po dokładnym zbadaniu lekarze potwierdzają ciężki stan chłopca.

· Josemaría jest bardzo chory. Może umrzeć za kilka dni. Bardzo nam przykro...

Rodzice patrzą na siebie z rozpaczą.

Mijają godziny, lecz chłopiec czuje się coraz gorzej. Dwa lub trzy dni później opiekujący się nim lekarz mówi ojcu:

· Józefie, myślę, że tej nocy będzie koniec.

Ból rodziców jest bardzo głęboki. Co robić? Jednak pan Józef i pani Dolores pokładają wielką ufność w Matce Bożej i zwracają się do Niej z wiarą i wytrwałością. Tej samej nocy pani Dolores, uzgodniwszy to z mężem, składa Najświętszej Maryi Pannie przyrzeczenie: 

· Matko moja, jeśli uzdrowisz mi syna, pójdziemy z pielgrzymką do twojej kapliczki w Torreciudad.

Następnego dnia wcześnie rano przychodzi lekarz.

· O której godzinie dziecko umarło? – pyta z rezygnacją.

· Nie umarło. Dzięki Bogu jest całkowicie zdrowe! Wejdź i sam zobaczysz.

Doktor nie posiada się ze zdumienia. Malec skacze na łóżku, chwytając się drewnianych poręczy. Josemaría został uzdrowiony dzięki wstawiennictwu Najświętszej Maryi Panny.

Niebawem pani Dolores spełnia swoją obietnicę. Wąskimi i stromymi górskimi ścieżkami cała trójka udaje się do samotnej kapliczki Matki Bożej z Torreciudad, położonej w Pirenejach aragońskich. Pani Dolores jedzie konno, trzymając synka owiniętego w pled. Ojciec pieszo towarzyszy rodzinie. Idą tak dwadzieścia pięć kilometrów z Barbastro do kapliczki; tam ofiarowują dziecko Najświętszej Maryi Pannie i dziękują za jego cudowne uzdrowienie.

Lata później, kiedy Josemaría był jeszcze mały, matka często mu powtarzała: 

· Synku, dla czegoś wielkiego zachowała ciebie na tym świecie Matka Boża, bo byłeś wtedy na progu śmierci.

To nie ja!

Czteroletni Josemaría to chłopiec wesoły, inteligentny i psotny. Bardzo lubi chodzić do pobliskiego przedszkola Sióstr Miłosierdzia, do którego zapisali go rodzice. Bawi się tam ze swoimi przyjaciółmi. Lubi też uczyć się nowych rzeczy.

Każdego dnia do przedszkola zaprowadza go starsza siostra, która chodzi do szkoły w tym samym budynku. Josemaría zawsze chce wyjść z domu jak najprędzej. Dlatego codziennie rano woła:

· Carmen, pospiesz się! Bo się spóźnimy!

· Nie bądź niecierpliwy. Mamy czas! – odpowiada jego siostrzyczka dopijając mleko.

· Chodźmy już!

Josemaría chwyta rękę Carmen i ciągnie ją w dół po schodach. Pewnego dnia omal się oboje nie przewracają. 

· Przez ciebie się przewrócę! – krzyczy przestraszona siostra. – Uspokój się w końcu! Mamo, powiedz mu, żeby uważał na schodach!

W przedszkolu siostra zakonna uczy dzieci czytać, pisać i liczyć. Josemaría uczy się chętnie i bardzo mu się to podoba. 

Któregoś dnia po przerwie pewna dziewczynka wchodzi do klasy z płaczem. 

· Dlaczego płaczesz? Co się stało? – pyta wychowawczyni. 

· Pobili mnie... – odpowiada dziewczynka szlochając.

· Kto cię pobił? 

· Josemaría – mówi jeden z chłopców.

· Nie! – woła rozgniewany Josemaría. – To kłamstwo! To nie ja!

Josemaría zostaje niesłusznie oskarżony i ukarany. Jednakże nie chce chować urazy. Zdaje sobie sprawę, że niesprawiedliwość czyni krzywdę i nie chce jej dla nikogo. Zdarzenie to było dla niego lekcją, której nigdy nie zapomni.

Po ukończeniu sześciu lat Josemaría może już przejść z przedszkola do szkoły św. Józefa Kalasantego prowadzonej przez ojców pijarów.

A idźcież wy na koniec świata!
Po powrocie ze szkoły Josemaría bawi się ze swoją siostrą. Pewnego popołudnia po lekcjach oboje idą odwiedzić babcię. 

· Dzień dobry, babciu – witają się grzecznie.

· Dzień dobry. Chodźcie, niechże was pocałuję. Co będziecie robili?

· Pobawimy się trochę. 

· Dobrze. Ale nie róbcie hałasu. Wiecie, że bardzo tego nie lubię.

Babcia Florencja to starsza pani, ma już siedemdziesiąt lat. Mieszka niedaleko. Wszyscy bardzo ją kochają, a ona też bardzo kocha swoje wnuczki. 

Do Carmen i Josemaríi wkrótce dołączają ich kuzyni. 

· Pobawimy się w chowanego? – pyta Josemaría. 

· Tak! – odpowiadają wszyscy – Świetnie!

· Najpierw wy się schowajcie, a ja liczę, dobrze?

· Zgoda!

· Ale musimy uważać, żeby nie hałasować. Nie możemy przeszkadzać babci!

Na początku dzieci mają szczere chęci, żeby zachowywać się grzecznie. Lecz szybko zapominają o dobrych postanowieniach. Josemaría zaczyna liczyć:

· Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć...

Carmen chowa się pod zwisającym ze stołu obrusem. Inne dzieci także znajdują kryjówki: za drzwiami, między ścianą a fotelem...

· Sześć, siedem... osiemnaście, dziewiętnaście, dwadzieścia, szukam!

Josemaría skrada się po przedpokoju. Stara się iść wolno i jak najciszej. Carmen obserwuje go ze swojej kryjówki. Brat idzie wprost ku niej i jest coraz bliżej... Carmen zaczyna się denerwować i niespodziewanie wyskakuje nagle z krzykiem, a brat za nią. Babcia Florencja nie może znieść takiego zamieszania i woła:

· A idźcież wy na koniec świata!

Dzieci idą się bawić do drugiego pokoju. Będą grać w łamigłówki i w karty... Nie narobią już więcej takiego hałasu!

Kartonowy koń

Jest niedziela. Pan Józef i pani Dolores razem ze swoimi dziećmi uczestniczą we Mszy świętej w katedrze. Przed wyjściem z kościoła cała rodzina wstępuje jeszcze na chwilę do kaplicy Zaśnięcia Matki Bożej, zwanej w Barbastro „Najświętszą Panienką na Łożu”. Wpatrując się z miłością w wizerunek Matki Bożej odmawiają Zdrowaś Maryjo. Obok stoi rzeźba przedstawiająca cudownego Jezusa Chrystusa. To właśnie tutaj kilka lat wcześniej rodzice Josemaríi zawarli małżeństwo.

Przy wyjściu z kościoła stoi żebrak proszący o jałmużnę. To ten sam, co zawsze. Josemaría już dobrze go zna. Prosi ojca o monetę i z uśmiechem podaje ją biedakowi.

Pewnego dnia pan Józef woła z salonu:

· Josemaría!

· Słucham, tato?

· Czy mógłbyś przyjść tutaj na chwilę?

· Już idę!

Lecz Josemaría bawi się dalej. Czasami trudno jest mu być posłusznym od razu. Jednakże kiedy tylko spostrzega swój błąd, szybko wstaje i biegnie do rodziców.

· Chodź do nas na chwileczkę. Twoja mama i ja chcemy ci coś pokazać. 

Wszyscy troje idą do bawialni. Josemaría patrzy na rodziców z zaciekawieniem, gdyż oboje uśmiechają się tajemniczo.

· „Co to może być? Dlaczego mnie zawołali?”

Lecz wkrótce wszystko staje się jasne. Przed wejściem do pokoju pan Józef mówi chłopcu, żeby na chwilę zamknął oczy. Josemaría zakrywa twarz rękami. W międzyczasie jego mama wolno otwiera drzwi.

· Już możesz otworzyć oczy!

Josemaría otwiera oczy i widzi... wielkiego kartonowego konia na kółkach!

· O! – woła zdziwiony – Jaki wielki koń! Czy to dla mnie?

· Tak, to prezent dla ciebie na urodziny. Podoba ci się?

· Bardzo! Jest wspaniały! Dziękuję! – wykrzykuje Josemaría, rzucając się rodzicom na szyję.

Na dźwięk okrzyków zdziwienia i radości zjawiają się dziewczynki. Kiedy mijają pierwsze zachwyty, wszystkie dzieci od razu chcą bawić się nową zabawką.

· Pozwolisz mi, żebym wsiadła pierwsza? – pyta nieśmiało Chon.

· Nie ma mowy! – protestuje Lolita – Ja będę pierwsza, bo jestem najmniejsza i najmniej ważę!

· Dobrze, nie kłóćcie się już! Możecie wejść obie naraz.

Lolita i Chon wsiadają na konia, a Josemaría wozi je, ciągnąc za sznurek.

„Rupieciarnia”
Nie tylko siostry są towarzyszkami zabaw Josemaríi. Ma on także wielu przyjaciół, z którymi wesoło spędza czas. Są to, między innymi, jego kuzyni Albás, rodzeństwo Esteban, Garrigós, Sambeat, Lacau, Fantoba, Joachim Navasa, Julian Martín oraz Adriana Corrales, nazywana „psotnicą”.

Kiedy jest ładna pogoda, dzieci wychodzą się bawić na plac.

· W co się pobawimy? – pyta Josemaría. 

· W chowanego – chcą niektórzy.

· Eee! Ciągle to samo! My wolimy bawić się w rzucanie do celu.

· Nic z tego! Pobawmy się w ślepą babkę! – mówią dziewczynki.

· Będziemy się kłócić jak ostatnio? – pyta Josemaría.

· Bo oni są strasznie uparci! Ciągle musimy się bawić w to, co oni chcą!

· Myślę, że nie warto się spierać – rozstrzyga Josemaría – Przecież jesteśmy przyjaciółmi. Wiecie co, większość z nas chce bawić się w chowanego: pobawmy się więc najpierw w to, a potem w coś innego.

Po chwili wahania wszyscy zgadzają się na propozycję.

· Zaczynajmy! – mówi Josemaría.

Część dzieci ukrywa się u wejść domów, inne za kolumnami w podcieniach rynku, reszta liczy do dwudziestu i rozpoczyna szukanie. Ukryte dzieci wstrzymują oddech, skulone, bez najmniejszego hałasu. Oczami śledzą każdy ruch szukających. 

Nagle ktoś woła:

· Wyjdź, Joachim! Widzę cię!

· Julian, jesteś za trzecią kolumną! Wychodź natychmiast!

Wśród wesołej zabawy czas mija szybko. 

Często dziewczynki i chłopcy przychodzą do domu Josemaríi. Pani Dolores lubi, gdy jej dzieci są blisko – tak jak wszystkie matki.

Czasami dzieci proszą:

· Pani Dolores, czy możemy wziąć stare ubrania?

· Do czego są wam potrzebne?

· Chcemy się poprzebierać.

· Dobrze. Chodźcie za mną. Proszę, weźcie te, mogą być?

· Tak, są wspaniałe!

Dzieci mają też inne ulubione miejsce do zabawy:

· Josemaría, może pójdziemy do rupieciarni?

· Tak! – wołają wszyscy – Tam jest bardzo fajnie!

· Kto chce bawić się ołowianymi żołnierzami?

· Ja, i ja, i ja... – słychać glosy.

· A ja – mówi ktoś inny – wolę bawić się w kręgle, kto idzie ze mną?

Pomalowane kręgle przedstawiają żołnierzy. Dzieci starają się je przewrócić, celując w nie kulami. Zabawa mija szybko. Gdy czas na podwieczorek, zjawia się uśmiechnięta pani Dolores.

· Hurra! – wołają wszyscy na jej widok.

· Jesteście głodni?

· Strasznie!!!

Smaczne kanapki z czekoladą i pomarańcze szybko znikają z koszyka.

Czasami, gdy dzieci się bawią, Josemaríi nie ma wśród nich...

· Josemaría – pytają chłopcy – co robisz tam na balkonie?

· Czytam bardzo ciekawą książkę.

· Zostaw ją i chodź do nas się bawić!

· Zacznijcie beze mnie. Zaraz przyjdę, tylko dokończę to opowiadanie, już niewiele mi brakuje.

Josemaría uwielbia zabawę, tak jak wszystkie dzieci, chociaż już od najmłodszych lat bardzo lubi czytać. Kiedy jest ładna pogoda, wychodzi poczytać na balkon: siada z książką i wystawia nogi przez balustradkę.

Pieczone kasztany

Najlepszym przyjacielem Josemaríi jest jego ojciec. Chłopiec bardzo go kocha, a pan Józef poświęca swojemu synowi dużo czasu; bawi się z nim, chodzi na spacery – po mieście, czasem gdzieś dalej. Jest z synem podczas wieczornej modlitwy – obaj modlą się do Matki Bożej i przesyłają jej pocałunek na dobranoc.

W niedziele pan Józef często chodzi z synem na spacer:

· Josemaría! 

· Słucham, tato?

· Dzisiaj jest niedziela. Wychodzimy?

· Tak! – chłopiec jest zachwycony i od razu gotowy do wyjścia.

Obaj wychodzą na ulicę. Jest już dosyć późna jesień – zima już blisko.

· Jest bardzo zimno, prawda, tato?

· Tak. Zapnij płaszczyk, żebyś się nie zaziębił.

· Czy mogę założyć twoje rękawiczki?

· Weź je. Chodź ze mną.

Wtem słychać wołanie:

· Kasztany! Gorące kasztanyyy!

· Spójrz, tato: stragan z pieczonymi kasztanami.

· Lubisz kasztany? – pyta pan Józef z uśmiechem.

· Pewnie, że tak. Są pyszne!

W chwilę potem ojciec kupuje papierowy rożek pełen pieczonych kasztanów. Wkłada go do kieszeni płaszcza i kontynuują spacer.

· Tatusiu, schowałeś kasztany?

· Tak.

· A gdzie?

· Sam poszukaj. Zobaczymy, czy znajdziesz!

Josemaría wyczuwa napęczniałą kieszeń płaszcza i...

· Są tutaj! Ale nie mogę ich dosięgnąć.

Malec wspina się na palce i wyciąga rękę.

W kieszeni znajduje, oprócz gorących kasztanów, serdeczny uścisk dłoni ojca. Obaj patrzą na siebie i uśmiechają z zadowoleniem.

Amator bajek

Josemaría bardzo lubi słuchać bajek. Tak samo jak jego siostra Carmen i jak wszystkie dzieci. Lubi, gdy opowiada je Maria, kucharka. Pewnego wieczoru...

· Carmen! 

· Czego chcesz, Josemaría?

· Wiesz co, może poszlibyśmy do kuchni? Zjemy trochę smażonych kartofli i poprosimy Marię, żeby opowiedziała nam bajkę.

Oboje idą cichutko, żeby nikt ich nie zauważył. Niestety...

· Gdzie idziecie? – pyta matka z salonu.

· Do kuchni – odpowiadają z miną niewiniątek.

· Po co?

· Chcemy poprosić Marię, żeby opowiedziała nam bajkę.

· Nie idźcie tam, bo będziecie jej przeszkadzać, a na dodatek potem zbyt późno jecie kolację.

Josemaría i Carmen wracają do swojego pokoju.

Czasami jednak, po kolacji, pani Dolores, która kocha swoje dzieci z całego serca, udaje, że nic nie zauważa i pozwala im przejść do kuchni.

· Dobry wieczór, Mario! Przyszliśmy cię pocałować...

· Tak? Tylko po to?

· Opowiesz nam bajkę?

Maria jest zadowolona, że dzieciom podoba się jej bajka o policjantach i złodziejach. Nikt nie opowiada jej lepiej niż ona. To zawsze ta sama historia, ale zawsze wydaje się inna. Rodzeństwo słucha z uwagą.

· A więc tak – zaczyna Maria – była sobie raz banda podstępnych złodziei. Pewnej ciemnej, bezksiężycowej nocy bandyci wyszli ze swej kryjówki. Szli powoli i jak najciszej. Na plecach nieśli worki, żeby móc do nich włożyć zrabowane rzeczy.

· Byli uzbrojeni, prawda? – przerywa Josemaría. 

· Tak. Niektórzy mieli noże za pasem, tak jak piraci w dawnych czasach.

· A inni?

· Inni mieli pistolety. Zbliżali się do miasta. A tam wszyscy spali.

· Nie wszyscy – wtrąca znów Josemaría. – Niektórzy policjanci...

· Tak, to prawda. Niektórzy policjanci pełnili straż na pustych ulicach. Ale nagle... Pst! Szef bandy dał znak, żeby wejść do jednego z domów. I złodzieje weszli po kryjomu do środka. Szybko napełnili worki cennymi rzeczami. Aż tu nagle... zapaliło się światło!

· To był właściciel domu, prawda?

· Tak, to on. Obudził się z powodu hałasu i wezwał policję.

Josemaría i Carmen śledzą każdy szczegół opowiadania. W wyobraźni słyszą szybkie kroki uciekających złodziei i krzyki strażników, którzy są tuż za nimi. I to już koniec bajki Marii, która jak zawsze jest szczęśliwa, że mogła ją jeszcze raz opowiedzieć.

Kryjówka pod łóżkiem

Josemaría bardzo kocha swoją mamę. Lecz nie zawsze rozumie, dlaczego prosi go ona o pewne rzeczy i czasami jest trochę zły z tego powodu.

Do pani Dolores często przychodzą z wizytą przyjaciółki. Pewnego dnia Josemaría słyszy ich kroki i rozmowy, gdy są jeszcze na schodach przed wejściem.

„Co za pech!” – myśli chłopiec, robiąc grymas niezadowolenia.

Bardzo się wstydzi, kiedy musi witać się z tymi paniami. Co robić? Waha się przez chwilę. Następnie idzie po cichutku, na paluszkach, do swojej sypialni, wchodzi tam i chowa się pod łóżkiem. Tymczasem słychać dzwonek i pani Dolores otwiera drzwi. 

· Dzień dobry, Dolores. Jak się masz?

· Bardzo dobrze. Jak się czujecie, moje drogie?

· Nieco zmęczone. Ciężko znieść taki upał.

· A gdzie Josemaría, jest w domu?

· Tak, na pewno gdzieś się bawi. 

· Niech przyjdzie, powiedz mu, że chciałybyśmy się z nim przywitać.

Pani Dolores wychodzi do przedpokoju i woła chłopca kilka razy. Lecz na próżno. Domyślając się wszystkiego, pani Dolores bierze jedną z lasek swojego męża i idzie do sypialni synka. Otwiera drzwi, unosi nakrycie łóżka i...

· A co ty tutaj robisz?

· Wstydzę się witać z twoimi przyjaciółkami...

· Proszę, wyjdź natychmiast i idź się z nimi przywitać.

· Mamo!

Josemaría trochę się sprzeciwia, lecz matka stuka laską w podłogę. Chłopiec w końcu wychodzi, chociaż ciągle jest jeszcze trochę obrażony.

· Kto przyszedł?

· Jedna z tych pań to krewna babci.

· Czy to ta, która ma wąsy?

· Tak.

· Uff! Ona zawsze mnie nimi kłuje!

· Josemaría, przestań się wygłupiać! Masz dać się pocałować. Nie ma się czego wstydzić, bo wstyd jest tylko grzeszyć! 

Chłopiec patrzy na matkę. Jednak przełamuje się i mówi, starając się uśmiechnąć:

· Dobrze... Ale zrobię to tylko dla ciebie!

Chrześcijański dom

Z każdym mijającym rokiem mały Josemaría coraz bardziej kocha Pana Jezusa i Matkę Bożą. Tę miłość zawdzięcza swoim rodzicom. Pani Dolores mimo wielu obowiązków zawsze znajduje czas dla swojego syna. 

· Josemaría! – chłopiec przybiega prędko i spogląda pytająco na swoją mamę. – Usiądź tutaj, przy mnie.

Josemaría spełnia polecenie z radością. Tak bardzo lubi być ze swoimi rodzicami, słuchać tego, co opowiadają! Czasami mama opowiada mu historie o dziadkach i rodzinie. Czasem zaś rozmowa toczy się o Panu Jezusie albo o Matce Bożej, tak jak tym razem:

· Czy pamiętasz obrazek, który wisi w salonie?

· Tak. Jest na nim Matka Boża z małym Jezusem.

· Wiesz dlaczego tam go powiesiłam?

· No... niezupełnie.

· Dlatego, żebyśmy mogli patrzeć na nich z miłością i rozmawiać z nimi w myślach.

· A co możemy im powiedzieć?

· Po prostu coś miłego. A czasami prosić ich o pomoc dla siebie i dla innych, albo też ofiarować im naszą pracę. 

To rodzice nauczyli Josemaríę rozmawiać z Panem Jezusem i Matką Bożą zwracając się do nich z uczuciem i ufnością. Modlitwy te nie są długie, ale za to pełne miłości.

Codziennie rano pani Dolores wchodzi do pokoju syna i mówi: 

· Josemaría, pora wstawać.

· Już idę, mamo.

Ale chłopiec przewraca się w łóżku na drugi bok i śpi dalej. Czasami sprawia mu trudność wstawanie na czas.

· Dlaczego nie wstajesz? – nalega matka.

· Bo strasznie chce mi się spać...

· Nie bądź leniwy! Ofiaruj Panu Jezusowi ten wysiłek.

Josemaría, zachęcony przez matkę, rzuca spojrzenie na obrazek Matki Bożej wiszący w jego pokoju i od razu wstaje. Następnie razem z mamą ofiarowuje Bogu rozpoczynający się dzień. Modlitwa płynie z ich serc z siłą i miłością:

O, Pani moja, o Matko Moja! Cały się Tobie ofiaruję i na dowód, żem cały Tobie oddany, poświęcam Ci oczy moje, uszy moje, usta moje, serce moje i całego siebie. Gdy przeto Twoim jestem, o dobra Matko, zachowaj mnie, broń mnie, jako rzecz i własność swoją.

Na koniec dnia, przed zaśnięciem, to pan Józef modli się razem z synem. Na pożegnanie Matki Bożej obaj odmawiają z miłością trzy Zdrowaś Maryjo.

Codziennie wieczorem w salonie rodzice odmawiają Różaniec Święty. Czasami dzieci zachęcone przykładem rodziców modlą się razem z nimi. Najpierw tylko jedną tajemnicę. Potem dwie. A potem jeszcze trochę więcej. W każdą sobotę, dzień poświęcony Matce Bożej, cała rodzina udaje się do pobliskiego kościoła św. Bartłomieja. Tam wraz z innymi zaprzyjaźnionymi rodzinami odmawiają wspólnie Różaniec Święty i modlitwę Witaj, Królowo.

Smażone jajko
Czas biegnie bardzo szybko. Sześcioletniego Josemaríę czeka niebawem bardzo miłe doświadczenie: pierwsza spowiedź. Pani Dolores przygotowuje go do tego stopniowo. Pewnego dnia mówi do synka:

· Myślę, że jesteś już wystarczająco duży i jeśli chcesz, możesz iść do spowiedzi. Ale czy wiesz, co to jest spowiedź?

· Niezupełnie, mamo.

· Spowiedź to spotkanie z Panem Jezusem.

· W jaki sposób? – pyta Josemaría.

· Pan Jezus, za pośrednictwem księdza, wybacza wszystkie grzechy, jakie popełniliśmy po chrzcie.

Josemaría słucha uważnie. Jest inteligentnym chłopcem i zadaje wiele pytań:

· Mamo, a czy przebacza nam wszystkie grzechy, czy tylko niektóre?

· Wszystkie, jeśli tylko naprawdę za nie żałujemy.

· A ile razy nam przebacza?

· Zawsze kiedy prosimy Go o przebaczenie i staramy się więcej nie grzeszyć.

· Dlaczego zawsze nam przebacza?

· Ponieważ kocha nas bardziej niż wszystkie matki i ojcowie razem wzięci.

· Aż tak bardzo?

· Tak, aż tak bardzo! Dlatego umarł na Krzyżu: aby wybawić nas od grzechu.

· Ale to bardzo trudno nie popełniać grzechów...

· Pewnie! My sami nie jesteśmy w stanie. Dlatego powinniśmy prosić o pomoc Pana Jezusa i Najświętszą Pannę Maryję. 

Josemaría jest szczęśliwy i pełen chęci, żeby iść się wyspowiadać. Kiedy jest już przygotowany, pani Dolores prosi swojego spowiednika, księdza pijara, aby wyznaczył termin. 

Po spowiedzi Josemaríi, już w domu, ojciec pyta chłopca:

· Czy już się wyspowiadałeś?

· Tak, tato. To było bardzo łatwe.

· I co teraz czujesz?

Chłopiec patrzy na niego szczęśliwy i odpowiada:

· Radość!

· A jaką pokutę wyznaczył ci ksiądz?

· Powiedział mi: „Niech mama usmaży ci jajko”.

W domu nikt nie spodziewał się takiej pokuty. Pan Józef reaguje śmiechem słysząc o zabawnym pomyśle księdza. Mama chłopca uśmiecha się także i mówi wesołym głosem: 

· Synku, ksiądz powinien ci powiedzieć, żeby dać ci coś słodkiego, a nie jajko!

Dla Josemaríi jest to niezwykły, świąteczny dzień, którego nigdy nie zapomni. W spowiedzi odnalazł miłość Jezusa, który zawsze przebacza, oraz radość, jaką zostawia w duszy ten sakrament. 

Oparzenie
W przeddzień Pierwszej Komunii Josemaríi ktoś dzwoni do drzwi.

· Ja otworzę! – woła chłopiec. 

W drzwiach stoi młody mężczyzna z małą walizką w ręku. Wita Josemaríę i mówi:

· Dzień dobry, jak masz na imię?

· Josemaría.

· Czy to ty jutro przystępujesz do Pierwszej Komunii?

· Tak – odpowiada chłopiec pełen dumy.

· Jestem fryzjerem. Czy mógłbyś zawołać swoją mamę?

Pani Dolores, która usłyszała dzwonek do drzwi, zbliża się w tej samej chwili.

· Dzień dobry pani. Przysyłają mnie od fryzjera. Przyszedłem uczesać pani syna.

· Proszę tędy!

Pani Dolores prowadzi go do salonu. Młody człowiek otwiera swoją niewielką walizeczkę i wyciąga małe szczypce, które Josemaría obserwuje z wielką uwagą.

· Gdzie mógłbym rozgrzać szczypce, proszę pani?

· W palenisku w kuchni – odpowiada pani Dolores wskazując mu drogę.

W międzyczasie Josemaría przygotowuje się do czesania. W chwilę potem zjawia się fryzjer ze szczypcami w ręku.

Młody człowiek zawija włosy w eleganckie loki w formie pierścieni. Praca idzie mu dobrze, lecz w pewnym momencie niechcący przypala w jednym miejscu skórę chłopca. Josemaría znosi to bez słowa. Oparzenie sprawia mu silny ból, jednakże żadna skarga nie wychodzi z jego ust i nikt w domu nie dowiaduje się o tym, co zaszło.

Jak to się dzieje, że potrafi znieść tak intensywne cierpienie? Dlaczego jest silny? Tak, to prawda: umie nad sobą zapanować. Ale są też dwie inne, o wiele ważniejsze przyczyny: ofiarowuje to umartwienie Panu Jezusowi, którego ma przyjąć następnego dnia, oraz pragnie oszczędzić zmartwienia rodzicom. A oprócz tego nie chce, żeby fryzjer miał przykrości z powodu swojej nieuwagi.

O miłości Josemaríi do rodziców mówi też inne zdarzenie, które miało miejsce jakiś czas przedtem. Pewnego razu chłopiec szedł ulicami Barbastro. Za nim biegł bezpański pies, który nagle przyskoczył do niego i niespodziewanie ugryzł go w nogę. Chłopca przestraszył się, ale nie chciał zmartwić rodziców. Co tu robić? Poszedł wtedy do swojej ciotki Mercedes, która opatrzyła mu ranę. 

Pierwsza Komunia Święta

Josemaría uwielbia być z rodziną i często towarzyszy rodzicom przy różnych okazjach. Pewnego razu chłopiec widząc, że pani Dolores wychodzi z domu, zadaje jej pytanie:

· Gdzie idziesz, mamo?

· Idę do kościoła, żeby odwiedzić Pana Jezusa.

· Czy mogę iść z tobą?

· Oczywiście, chodź!

Podczas gdy pani Dolores odmawia modlitwę nawiedzenia Najświętszego Sakramentu, chłopiec przygląda się rzeźbom na głównym ołtarzu. Podnosi wzrok ku górze i widzi charakterystyczną dla kościołów aragońskich dużą okrągłą szybę. Zaciekawiony pyta:

· Mamo, co jest tam za tą szybą?

· Tam jest Pan Jezus, ukryty w Chlebie Eucharystycznym.

· Dlaczego tam się schował?

· Z miłości do ludzi. Wiesz przecież, że jeżeli kogoś kochamy, chcemy być z nim. 

Josemaría milczy przez chwilę. Jest wciąż pod wrażeniem: to, co usłyszał, oraz widok obrazu Matki Bożej adorującej Hostię Świętą, wyciska głęboki ślad w jego duszy i budzi w nim silne pragnienie przyjęcia Pana Jezusa.

Mija czas. Matka Josemaríi przygotowuje go do Pierwszej Komunii Świętej. Kilka miesięcy wcześniej pobożny ksiądz pijar, który także prowadzi przygotowania chłopca, nauczył go odmawiać „Komunię duchową”:

Pragnę Cię przyjąć, Jezu, z tą samą czystością, pokorą i pobożnością, z jaką przyjęła Cię Twoja Najświętsza Matka, z duchem i żarliwością świętych.

Odtąd Josemaría odmawia ją często, prosząc Matkę Bożą, aby pomogła mu przyjąć Komunię z taką samą jak Ona miłością. W ten sposób, z wielkim uczuciem i pragnieniem, przygotowuje swoje pierwsze spotkanie z Jezusem Sakramentalnym.

Kiedy nadchodzi wreszcie ten moment, Josemaría klęka przed księdzem, który podnosi przed nim Świętą Hostię. Chłopiec patrzy z miłością na ukrytego w niej Jezusa i przyjmuje Go. Ukrywa twarz w dłoniach i zaczyna z Nim rozmawiać. Najpierw dziękuje Mu za wielki dar Komunii Świętej, a następnie, tak jak poleciła mu matka, modli się za rodzinę, za Kościół, za Papieża i kapłanów, za nauczycieli i kolegów, za biednych, za chorych i za pokój na świecie. A na końcu za siebie samego:

· Panie Jezu – mówi Mu – pomóż mi kochać Cię z całej duszy i unikać jakiegokolwiek grzechu. Spraw także, żebym kochał Twoją Najświętszą Matkę, Pannę Maryję, świętego Józefa, moich rodziców i siostry, tak jak Ty ich kochasz. Żebym chętnie wszystkim pomagał. Żebym umiał przezwyciężać charakter...

Było to w dniu św. Jerzego. Josemaría miał wtedy dziesięć lat.

„Teraz kolej na mnie”

Mijają miesiące. Płyną szczęśliwe dni dzieciństwa, wśród miłości i opieki rodziców.

Jednakże wkrótce ta atmosfera szczęścia zostaje przerwana. Dla Josemaríi i jego rodziny zbliża się czas wielkich cierpień.

W lipcu umiera mała Maria Rosario. W następnym roku umiera Lolita. Kilka miesięcy później, w październiku, umiera także Maria Asunción. 

Chon, jak nazywano ją w domu, była milutką, jasnowłosą dziewczynką. Wszyscy ją kochali. Kochał ją także, i to bardzo, Josemaría. 

Tamtego dnia chłopiec nie wiedząc jeszcze o śmierci siostrzyczki na widok matki biegnie do niej, przytula się do niej i pyta: 

· Mamo, jak się czuje Chon?

· Bardzo dobrze, synku; jest już w Niebie, z Panem Jezusem.

Chłopiec patrzy uważnie w twarz matki i widzi jej wielki spokój mimo smutku. Wyciszenie jej głosu i spokojna twarz pomagają Josemaríi pogodzić się z utratą siostrzyczki.

Chwilę później chłopiec chce wejść do sypialni, gdzie leży mała Chon, ubrana na biało i otoczona kwiatami. Ktoś z rodziny zatrzymuje go:

· Dokąd idziesz, Josemaría?

· Do pokoju Chon. Chcę być z moją siostrą.

· Przykro mi. Dzieci nie powinny tu wchodzić. Idź się pobawić.

Josemaría spuszcza głowę. Jest mu bardzo smutno. Rozgląda się wokół: nikogo nie ma przy drzwiach, więc wchodzi do sypialni, gdzie wszyscy modlą się za Chon. Także on płacze, modli się i żegna siostrzyczkę.

Śmierć młodszych sióstr wywarła na chłopcu wielkie wrażenie. Dziewczynki umierają po kolei, począwszy od najmłodszej aż do tej, która urodziła się po nim.

· Czy teraz ja umrę?

To pytanie chłopiec zadaje sobie samemu. Dlatego często powtarza:

· Mamo, teraz kolej na mnie.

Pani Dolores cierpi razem z nim, ale uspokaja go słowami:

· Nie martw się. Tobie nic się nie może stać, bo ofiarowałam cię Matce Bożej z Torreciudad.

W szkole księży pijarów

Od ukończenia szóstego roku życia Josemaría chodzi do szkoły księży pijarów. Prowadzona przez dwunastu zakonników szkoła cieszy się dużym prestiżem w okolicy. Jej uczniami są chłopcy z miasta oraz najbliższych miejscowości.

Josemaría jest zdolny i pracowity, wyróżnia się pobożnością i koleżeńskością.

W ówczesnej Hiszpanii, na mocy rozporządzenia Ministra Edukacji, uczniowie szkół prywatnych nie mogą zdawać egzaminów w placówkach, do których uczęszczają, lecz jedynie w szkołach państwowych. Dlatego też dziesięcioletni Josemaría jedzie do szkoły w miejscowości Huesca, by tam zdawać swój egzamin wstępny do gimnazjum. Rok później jedzie do miasta Lérida, by zdawać egzamin na zakończenie pierwszej klasy. Dzięki pracy włożonej w naukę oraz swoim zdolnościom otrzymuje dobre oceny.

Kilka dni po egzaminie rozradowany wraca do domu. Idzie wprost do salonu, do rodziców. 

· Tato! Mamo! Znam już wyniki egzaminu.

· Jak tam oceny? – pyta z niecierpliwością ojciec.

· Bardzo dobre. Ze Wstępu do arytmetyki i geometrii dostałem piątkę z wyróżnieniem!

Zadowoleni rodzice gratulują synowi. Josemaría podaje im egzemplarz wychodzącej w Barbastro gazety Młodzież. Pan Józef otwiera ją i czyta na głos:

· „Składamy serdeczne gratulacje Josemaríi Escrivá i Miguelowi Cavero, uczniom szkoły księży pijarów, za dobre oceny, które otrzymali z ostatnich egzaminów”.

Mimo dobrych ocen, chłopiec zachował także niestety jedno bolesne wspomnienie ze swoich podróży do Léridy. Niektórzy jego koledzy chcący naśladować dorosłych i uchodzić za starszych używali brzydkich wyrazów i prowadzili nieodpowiednie rozmowy. Josemaríi sprawiało to wielką przykrość. Wielka miłość chłopca do Pana Jezusa spowodowała, że prosił Go o przebaczenie za zniewagi wyrządzone przez kolegów i odmawiał za nich Różaniec, prosząc Matkę Bożą w ich intencji. Czasami podczas odmawiania Różańca zmęczony chłopiec zasypiał.

„Wielkie miasto Londyn”

Niestety, w domu państwa Escrivá na nowo ma zagościć smutek i niepokój. Powodem wielkiego zmartwienia pana Józefa jest zły stan interesów w jego sklepie z tkaninami. W miasteczku jest to powodem zdziwionych komentarzy:

· Co się dzieje z Józefem Escrivá? 

· Jego sklep jest na skraju bankructwa.

· Jak to możliwe? Interesy zawsze szły mu tak pomyślnie.

· Tak, ale znasz pana Escrivá... Jest tak uczciwy, a ktoś po prostu go wykorzystał.

I tak jest w rzeczywistości; mimo wszelkich starań przez następne miesiące rodzinny interes chyli się powoli ku upadkowi.

Pani Dolores musi teraz samodzielnie zajmować się domem. Ale nie jest sama: jej córka Carmen, już prawie piętnastoletnia, oraz dwunastoletni Josemaría pomagają jej z całych sił.

Rodzice Josemaríi znoszą materialne przeciwności ze spokojem, siłą wewnętrzną i dobrym humorem. Jak zwykle, dostrzegają w tym wszystkim wolę Pana Boga, którą akceptują przez miłość do Niego.

W marcu następnego roku pan Józef wyjeżdża do miasta Logroño w poszukiwaniu nowej pracy. Niebawem wraca do Barbastro. Żona i dzieci witają go serdecznie. Pierwsze wspólne po rozłące chwile mijają wśród uścisków i pocałunków.

· Tato, czy znalazłeś pracę? – dopytuje się Josemaría. 

· Tak, nareszcie.

· Gdzie? – pyta z ciekawością Carmen.

· W sklepie z tkaninami, który nazywa się „Wielkie miasto Londyn”.

· A czy będziemy mieli gdzie mieszkać? – chce wiedzieć żona. 

· Wynająłem dom nad rzeką Ebro, niedaleko żelaznego mostu.

Opinia osoby uczciwej i pracowitej ułatwia panu Józef znalezienie godnego zajęcia i domu dla rodziny. Po kilku dniach spędzonych z ukochaną żoną i dziećmi powraca znowu do Logroño.

Przeprowadzka do Logroño

Tymczasem Carmen i Josemaría kończą rok szkolny. Następnie wyjeżdżają razem z matką do Fonz, żeby spędzić tam lato, a początku września wracają do Barbastro. Po kilku dniach meble, obrazy, książki i zastawa stołowa gotowe są do przeprowadzki. Nadchodzi czas wyjazdu. Wyruszają wczesnym rankiem.

· Do widzenia, Carmen!

· Chodź, niech cię uściskam!

· Szczęśliwej podróży, droga Dolores. 

· Do zobaczenia, Josemaría!

To przyjaciółki Carmen. Przyszły, żeby się pożegnać.

Pożegnawszy się ze wszystkimi, rodzina Escrivá wsiada w dyliżans, który jedzie do Selgas, w kierunku Logroño.

· Spójrz – mówi Josemaría do siostry wskazując w dal.

Carmen wygląda przez okno. Powoli Barbastro zostaje w tyle. Wieże katedry i pozostałych kościołów znikają za zakrętami drogi – tam, w oddali, na ulicach, placach, w szkole i w dawnym domu pozostają żywe wspomnienia dzieciństwa.

W Logroño Josemaría rozpoczyna czwartą klasę w tamtejszej szkole. Poznaje nowych kolegów i od razu zawiera przyjaźnie. Jego wesołe i towarzyskie usposobienie skłania ku niemu wiele serc. Pewnego dnia Josemaría poznaje nowego kolegę:

· Cześć, jak się nazywasz?

· Isidoro Zorzano.

· Skąd jesteś?

· Mieszkam w małym miasteczku pod Logroño, ale urodziłem się w Argentynie.

· W Argentynie? – pyta zaskoczony Josemaría.

· Tak, chociaż jestem Hiszpanem. Moi rodzice wyjechali do tego kraju i ja urodziłem się w Buenos Aires. Kiedy byłem jeszcze bardzo mały, moi rodzice znowu wrócili do Hiszpanii. Dlatego jestem tutaj. A ty, jak się nazywasz?

· Josemaría.

· Jesteś z Logroño?

· Nie. Przyjechałem z Barbastro. Mieszkam tu od kilku dni.

Stopniowo Josemaría, Isidoro oraz inni koledzy z klasy stają się dobrymi przyjaciółmi.

Pożeracz książek

Josemaría ma już czternaście lat. Właśnie tutaj, w szkole w Logroño, ujawnia się jego nadzwyczajne upodobanie do książek. Isidoro, on sam i inni koledzy dosłownie „pożerają” książki, a nawet istnieje miedzy nimi ukryte współzawodnictwo: kto czyta najszybciej i najlepiej.

Często na ten temat rozmawiają; na przerwach w szkole, w gronie przyjaciół.

· Co teraz czytasz? – pyta Izydor Josemaríę. 

· Dwadzieścia tysięcy mil podmorskiej żeglugi Juliusza Verne’a.

· Ciekawa?

· Bardzo. Opowiada o przygodach kapitana Nemo pod powierzchnią morza, w niesamowitej łodzi podwodnej, którą on sam skonstruował.

· A ty – pyta z kolei Josemaría Izydora – jaką książkę czytasz?

· Zacząłem Wyspę skarbów Stevensona.

· Jest wspaniała – mówi Josemaría. – Opowiada o przygodach herszta piratów, którzy napadają na statki na morzach południowych. Spodoba ci się.

Mimo wielkiego zapału Josemaría musi ograniczać czas poświęcony na czytanie książek. Jest w czwartej klasie i powinien dużo się pracować, żeby otrzymywać dobre oceny. Jego rodzice kosztem wielkiego wysiłku opłacają naukę syna, a on chce się im za to odwdzięczyć.

Rezultaty czerwcowych egzaminów końcowych są doskonałe: z dwóch przedmiotów otrzymuje najwyższe oceny. Rodzice są bardzo zadowoleni z pracy, jaką ich syn włożył w naukę.

Profesor chemii

Przez te lata Josemaría uczy się wielu pożytecznych rzeczy, które później będzie wykorzystywał w życiu. Zdobywa wiedzę w szkole, czyta książki przygodowe i klasykę, ale przede wszystkim uczy się na przykładzie osób ze swojego najbliższego otoczenia. Obserwując rodziców uczy się znosić cierpienie z radością, kochać pracę, być hojnym, kochać Pana Boga i Matkę Bożą. Pewnego wieczoru ma miejsce takie oto zdarzenie:

· Co robisz, tato?

· Jem cukierka.

· Nie będziesz jadł podwieczorku?

· Nie – odpowiada pan Józef z uśmiechem.

· Dlaczego?

· Bo potrzebujemy pieniędzy na inne bardziej potrzebne rzeczy.

· To znaczy na co?

· Na twoją naukę, czynsz za dom, ubrania, jedzenie...

Josemaría nic nie odpowiada. Myśli teraz o swojej matce. Także pani Dolores liczy każdy wydatek. Tamtego dnia chłopiec odkrywa potrzebę oszczędzania oraz jak bardzo ważne jest unikanie zbędnych wydatków.

Josemaría uczy się też wiele od swoich nauczycieli w szkole. Któregoś ranka na pierwszej lekcji nauczyciel chemii ogłasza uczniom:

· Dzisiaj idziemy do laboratorium robić doświadczenia.

Chłopcy przyjmują wiadomość z wielkim entuzjazmem. Jednakże po wejściu do laboratorium widać, że jest tam bardzo brudno: po wakacjach nikt nie umył probówek ani innych przyrządów. Na półkach, stołach i szafach jest okropny bałagan i mnóstwo kurzu.

Nauczyciel zdaje sobie sprawę, że jeśli zaczną sprzątać, nie starczy czasu na poprowadzenie ani tej lekcji, ani następnych. Co robić?

· Nie zwracajcie uwagi na nieporządek i brud – mówi uczniom.

· Ale tutaj nie można pracować – skarży się jeden z nich. 

· To prawda, ale nic nie szkodzi. Po użyciu jakiegoś przedmiotu umyjcie go od razu, a potem odłóżcie na miejsce i zetrzyjcie tam kurz z szafy.

Kilka dni później laboratorium jest całkowicie czyste i uporządkowane. Dzięki temu zdarzeniu Josemaría nauczył się w praktyce, że ważne jest, aby dobrze wykorzystywać czas, wykonywać swoje obowiązki w czasie na to zaplanowanym i bez narzekania robić rzeczy, które wymagają od nas wysiłku.

Chcę zostać architektem!

Josemaría skończył już piętnaście lat; wyrósł, zmężniał, jest wesoły i uczynny. Chwilami trochę poważny. Ma krótkie i ciemne włosy, ubiera się elegancko. Już w tym wieku zaczyna zastanawiać się nad swoją przyszłością:

· Kim zostać? Jakie studia wybrać? – rozważa często.

W końcu pewnego dnia mówi ojcu:

· Tato, chciałbym zostać architektem.

· Jesteś o tym całkowicie przekonany?

· Tak. Zastanawiałem się nad tym przez kilka miesięcy.

Panu Józefowi podoba się ten pomysł. Ale żartobliwie mówi: 

· Więc tak, synku, chcesz zostać „szanownym panem murarzem”.

Obaj śmieją się z dowcipu. Potem, już na serio, ojciec chłopca dodaje:

· Cieszę się, że chcesz studiować architekturę. Ale weź pod uwagę, że są to niełatwe i długie studia.

· Tak, wiem. A poza tym sporo kosztują.

· O to się nie martw – ciągnie pan Józef – to nie ma takiego znaczenia. Zdobędziemy pieniądze! Najważniejsze, żeby ci się podobało.

· Tak, tato, jestem pewien. Bardzo lubię robić plany budynków i...

· Wiem – przerywa ojciec – masz poza tym zdolności do rysunków i do matematyki.

Josemaría stara się więc jeszcze bardziej i uczy się więcej. Na czerwcowych egzaminach na zakończenie piątej klasy maturalnej otrzymuje oceny dobre i bardzo dobre.

Boże Narodzenie

Pewien etap w życiu Josemaríi już się skończył. Były w nim chwile wesołe i szczęśliwe, zarówno dla chłopca jak i dla jego rodziny, ale nie brakowało też cierpień i bólu. Nie były to też ostatnie cierpienia, jakie miały go spotkać. Dzięki nim nauczył się, że krzyż jest błogosławieństwem Boga, a bolesne przeżycia pomogły mu dojrzeć i nakreślić plany na przyszłość.

Tej zimy pierwszy śnieg spada w grudniu, przed świętem Niepokalanego Poczęcia; nie jest go dużo, ale wystarczająco, żeby pokryć pola i miasto delikatną białą warstwą.

Z każdym dniem zbliżają się Bożego Narodzenia. W domu Josemaríi rodzice z pomocą dzieci urządzają żłóbek. 

· Co jeszcze zostało do ustawienia? – pyta pan Józef. 

· Gliniane figurki – mówi Carmen – Ustawiliśmy już grotę, domy i pałac Heroda. Zrobiliśmy też góry, drogi i rzekę.

· Mamusiu – mówi Josemaría – proszę, podaj mi tamtego pasterza z owieczkami; tego, który stoi na stoliczku.

· Carmen, ty możesz dosięgnąć, ustaw Trzech Króli na drodze od Jerozolimy.

Tymczasem pan Józef z boku spogląda na całość i w końcu mówi:

· Zobaczmy... Ejże! Brakuje gwiazdy. Ustawię ją na szczycie groty.

· A mi pozwólcie ustawić żłóbek – prosi pani Dolores. Bierze delikatnie w ręce figurki świętego Józefa i Matki Bożej. Do serca przytula żłóbek Dzieciątka.

Po skończonej pracy wszyscy podziwiają Dzieciątko Jezus, Najświętszą Maryję Pannę i świętego Józefa i śpiewają ulubioną kolędę pani Dolores:

Matko, u progu stoi Dzieciątko

Piękniejsze niż samo słońce,

Mówi, że jest mu zimno,

Bo nie ma prawie nic na sobie,

Wpuść je, a się ogrzeje,

Bo na tej ziemi nie ma już miłości

Bo na tej ziemi nie ma już miłości.

Wiele lat potem ksiądz Josemaría mówił o wzruszeniu, jakie zawsze wywoływała w nim ta kolęda: 

· Kiedy miałem trzy lata, moja matka śpiewała mi tę piosenkę i przytulała mnie. Zasypiałem wtedy bardzo szczęśliwy.

Ślady na śniegu

Jest już koniec grudnia, robi się coraz zimniej. Temperatury spadają wiele stopni poniżej zera, a nocami cicho pada śnieg, wiele śniegu, jakiego nie było od dawna.

Pewnego ranka sąsiadka z trzeciego piętra puka do drzwi państwa Escrivá.

· Dzień dobry, Dolores. Nie pożyczyłabyś mi trochę kawy?

· Dzień dobry! Oczywiście, że tak! Proszę, wejdź, jest bardzo zimno.

· Uff! Cała się trzęsę! Wiesz, że niektórzy ludzie zamarzli na śmierć?

· Ktoś mówił, że słyszano wycie zgłodniałych wilków.

· A stróż nocny powiedział mojemu mężowi – ciągnie sąsiadka – że w beczce zamarzło wino.

· Wcale się nie dziwię – mówi pani Dolores – rzeka jest skuta lodem i pan Murillo obwiązał szmatami kopyta koni ciągnących jego wóz, żeby się nie ślizgały. 

Josemaría obserwuje śnieg.

„Niesamowity widok!” – myśli. – „Miasto jest zupełnie białe!”

Nagle coś silnie przykuwa jego uwagę: – „Co to może być? Ślady bosych stóp! Ciekawe, kto je zostawił?”

W pewnej odległości widzi postać zakonnika, jednego z karmelitów bosych, który wraca do swojego klasztoru za miastem.

„To on!” – mówi do siebie Josemaría. – „Biedny ksiądz! Musi mu być strasznie zimno!”

To zdarzenie zapada mu głęboko w serce.

„Jeśli ten zakonnik jest zdolny do takiego poświęcenia z miłości do Pana Boga, to co ja powinienem dla Niego zrobić?”

Nikt o tym nie wie, lecz od tamtej chwili Josemaría zaczyna odczuwać wielkie pragnienie zbliżenia się do Boga. Zaczyna codziennie chodzić na Mszę Świętą i przyjmować komunię; coraz częściej się spowiada; codziennie ofiarowuje umartwienia z miłości do Boga i do innych ludzi.

O co Pan Bóg mnie prosi?

Josemaría ma swoje własne plany, ale... Jeśli Pan Bóg poprosi go o coś innego, będzie gotów te plany zmienić! Nie dlatego, że przestały mu się podobać, lecz dlatego, że bierze pod uwagę, że Pan Bóg może na niego liczyć, a on jest gotowy odpowiedzieć Mu „TAK”!

· Czego Pan Bóg może chcieć ode mnie? – często zadaje sobie pytanie.

Przez pewien czas odwiedza ojca Józefa Michała, owego zakonnika karmelitę, który zostawił na śniegu ślady bosych stóp, i jemu powierza swoje pytania. Ale nawet tam nie odkrywa, czego może chcieć Pan Bóg. Czasami zastanawia się: 

„A może powinienem zostać księdzem? Byłoby mi łatwiej wypełniać to, czego Pan Bóg ode mnie oczekuje, a czego jeszcze nie znam.”

Stopniowo dojrzewa w nim to postanowienie. W końcu podejmuje decyzję i idzie do ojca.

· Tato, chciałbym porozmawiać o czymś, co jest dla mnie bardzo ważne.

· Słucham? – pyta zaciekawiony pan Józef.

· Chcę zostać księdzem.

Pan Józef milczy, ale w jego oczach pojawiają się łzy. 

· Dlaczego płaczesz, tato?

· To nic. Jestem tylko wzruszony.

To pierwszy raz, kiedy chłopiec widzi ojca płaczącego. Opanowawszy pierwsze wzruszenie, pan Józef zadaje Josemaríi pytanie:

· Dobrze to przemyślałeś?

· Tak, myślałem o tym wiele razy. Jestem pewien, że Pan Bóg o coś mnie prosi.

· Synu mój, księża muszą być święci. Przemyśl to jeszcze raz, ale ja nie będę się temu sprzeciwiał.

Pan Józef, będąc dobrym chrześcijaninem, akceptuje wolę Bożą. Jednakże jako dobry ojciec pragnie, żeby jego syn miał pewność, że taka jest właśnie wola Pana Boga. Prowadzi więc syna do zaprzyjaźnionego księdza, aby ten porozmawiał z nim o powziętej decyzji.

Zarówno pan Józef jak i pani Dolores rezygnują z planów, jakie mieli wobec syna, i porzucają nadzieję, że pomoże on rodzinie finansowo.

Josemaría, świadomy finansowych kłopotów rodziców, prosi Boga z wielką wiarą: 

· Panie, daj im drugiego syna, który zajmie moje miejsce.

I Pan Bóg wysłuchuje jego modlitwy – wkrótce pani Dolores mówi dzieciom:

· Carmen! Josemaría! Mam dla was nowinę: będziecie mieli nowe rodzeństwo.

Wszyscy przyjmują wiadomość z radością. Po dziesięciu miesiącach, które upłynęły od prośby Josemaríi, rodzi się chłopiec, któremu nadane zostanie imię Santiago.

Lata seminarium

Josemaría powiedział Panu Bogu „TAK”. Chce zostać księdzem i zaczyna się do tego przygotowywać. Jednakże ciągle ma świadomość, że Pan Bóg powołuje go do czegoś jeszcze, że chce od niego czegoś więcej. Na razie zostanie księdzem. A potem... będzie tak, jak zechce Pan Bóg!

Po skończeniu szkoły w październiku wstępuje do seminarium w Logroño. Mieści się ono w dużym budynku, znajdującym się na głównym placu miasta. Liczna grupa chłopców przygotowuje się tam do kapłaństwa.

Josemaría gorąco pragnienie zbliżyć do Pana Jezusa wszystkich ludzi. Dlatego zgłasza się do prowadzenia lekcji katechezy – w każdą niedzielę uczniowie seminarium odwiedzają najbiedniejsze rejony miasteczka, a ich przybycia oczekuje prawie czterysta dzieci.

· Josemaría! Josemaría! – wołają na jego widok dzieci z grupy, którą prowadzi.

· Cześć! – wita ich Josemaría serdecznie. – Jesteście wszyscy?

· Taaak!

· Dobrze. Usiądźmy tutaj. O, widzę, że dzisiaj w końcu macie umyte buzie. Tacy czyści wyglądacie o wiele lepiej.

Dzieci uciszają się. Szeroko otwartymi oczyma wpatrują się w Josemaríę, w oczekiwaniu na pytania. 

· Uwaga! Teraz będzie pierwsze pytanie. Kto to jest Pan Bóg?

· Pan Bóg jest naszym Ojcem, który jest w Niebie...

· Bardzo dobrze. Gdzie jest Bóg?

· Pan Bóg jest w Niebie, na ziemi i wszędzie.

Josemaría pyta dalej. Na koniec objaśnia kolejną lekcję katechizmu z bieżącego tygodnia. W ten sposób stopniowo dobrze przygotowuje dzieci do Pierwszej Komunii. 

Nie wszystko podczas lat w seminarium idzie Josemaríi równie dobrze. Czasami musi znosić przeciwności, które, choć sprawiają mu ból, pomagają mu wzrastać w miłości do Pana Boga i innych ludzi. Po wielu latach Josemaría wspominał:

· Kiedy byłem młody i mieszkałem w seminarium w Saragossie, spotkała mnie bardzo duża przykrość. Wtedy jeden z profesorów opowiedział nam następującą historię:

„Był sobie człowiek, który miał młyn cynamonu. Nadszedł jednak moment, kiedy żarna, których używał do mielenia, zużyły się i musiał, tak jak zwykle, zamówić nowe w Niemczech. Mijał czas, ale zamówione żarna nie nadchodziły. Jeden z przyjaciół młynarza powiedział mu wtedy:

· Idź nad rzekę i poszukaj kamieni podobnych do niemieckich. Przynieś je do domu i każ synowi umieścić je w młynie i poobracać nimi przez kilka dni.

Tak też zrobił i ku wielkiemu zdziwieniu zobaczył, że kamienie zaczęły się wygładzać jedne o drugie i stały się gładkie... tak jak te z Niemiec!”

Na koniec profesor powiedział do mnie: „W ten sposób Bóg traktuje tych, których kocha... Rozumiesz, Escrivá?

Te słowa bardzo mi pomogły.”

Wkrótce Josemaría otrzymuje w seminarium pierwsze odpowiedzialne zadanie: ma pomagać rektorowi w formacji przyszłych kapłanów.

Śmierć ojca

Już niewiele czasu brakuje do momentu, gdy Josemaría zostanie księdzem, tymczasem nowe nieszczęście spada na rodzinę. Pojawia się nowy krzyż, którego nikt się nie spodziewał! Pewnego ranka rektor seminarium zawiadamia chłopca:

· Przyszedł do ciebie telegram z Logroño.

Josemaría otwiera szybko i czyta: „Drogi synu, ojciec jest ciężko chory. Czekamy na Ciebie.”

Bardzo zmartwiony wsiada do najbliższego pociągu do Logroño. Na stacji czeka na niego pan Manuel, współpracownik w sklepie ojca.

· Panie Manuelu, jak się czuje mój ojciec? – pyta Josemaría.

· Bardzo źle... Lekarze mówią, że może umrzeć w każdej chwili.

Obaj idą szybkim krokiem w stronę domu. Gdy są już niedaleko, kolega ojca wyznaje mu całą prawdę:

· Josemaría, twój ojciec umarł. 

Josemaría czuje głęboki ból. Wchodzi do domu i obejmuje matkę i siostrę. Zaraz potem podchodzi do ojca, który leży na podłodze, na czerwonym suknie, tak jak nakazywała tradycja w tamtych stronach. Chłopiec klęka tam i modli się za niego. Potem pyta matkę:

· Jak to się stało?

· Wszystko zdarzyło się bardzo szybko. Dzisiaj rano wstał jak zawsze i pomodlił się przed Matką Bożą od Cudownego Medalika. A potem...

Pani Dolores nie może mówić dalej, jest zbyt poruszona. Carmen, starsza siostra Josemaríi, kończy za nią:

· Potem pobawił się chwilę z Santiago. Nagle, kiedy miał już wychodzić do pracy, źle się poczuł. Oparł się o framugę i upadł na ziemię. Przybiegłyśmy mama i ja. Ułożyłyśmy go na łóżku i wezwałyśmy lekarza...

Josemaríi robi się bardzo smutno. Dwie łzy spływają mu po policzkach. Myśli wtedy: 

„Tata umarł wycieńczony. Ileż zmartwień i pracy, żeby nic nam nie brakowało! Dziękuję za twój wysiłek, tato!”

Pan Józef umarł tak, jak żył: z uśmiechem na ustach.

Josemaría zostaje przez kilka dni w domu, żeby być z matką i rodzeństwem, a potem wraca do seminarium. Po świętach Bożego Narodzenia zabiera całą rodzinę do Saragossy.

Święcenia kapłańskie
Minęły cztery miesiące od śmierci ojca. Pani Dolores, Carmen i Santiago wchodzą do kościoła seminaryjnego w Saragossie.

· Mamo – mówi Carmen – jak ładnie dzisiaj w kościele!

· Pewnie, dzisiaj ważny dzień. Dlatego kościół jest tak przystrojony. 

· Ilu ludzi! Prawie nie można się przecisnąć! – mówi Santiago.

· Chodźcie tędy, szybko! Usiądźmy blisko ołtarza.

Co to za uroczystość w seminarium? Dlaczego tyle tutaj tyle osób, znajomych i krewnych? Tego dnia, 28 marca 1925 roku, Josemaría otrzyma święcenia kapłańskie.

Jego matka i rodzeństwo podchodzą do głównego ołtarza i klękają. Pani Dolores spogląda na Tabernakulum i mówi Panu Jezusowi:

· Panie, dziękuję Ci, że dałeś mi syna księdza. Pomóż mu, żeby był święty, tak jak Ty tego chcesz.

Po ceremonii pani Dolores, Carmen i Santiago podchodzą do nowo wyświęconych księży. 

· Josemaría! – woła wzruszona matka.

· Jestem, mamo. 

· Pozwól, że ucałuję twoje ręce.

Wszyscy troje całują jego wyświęcone ręce. Odtąd będą jak ręce Jezusa: mogą przebaczać grzechy, błogosławić, rozdawać Komunię Świętą.

Dwa dni później Josemaría odprawia swoją Mszę prymicyjną, w Kaplicy Matki Bożej z Pilar, którą tak bardzo ukochał. Jest dziesiąta trzydzieści. Przy ołtarzu stoją jego matka i rodzeństwo. Towarzyszą im jedynie nieliczni krewni i przyjaciele. Jest też wielki nieobecny: ojciec. Josemaría odprawia Mszę świętą modląc się do Pana Boga za jego duszę.

Ksiądz Josemaría pragnie pierwszą w życiu Komunię Świętą udzielić swojej matce. Kiedy nadchodzi ten moment, pani Dolores podchodzi do ołtarza pełna pobożności i miłości. 

· Ciało Chrystusa – mówi nowy ksiądz. 

· Amen.

Ale to nie jest głos matki: jakaś pani podeszła pierwsza i Josemaría musi zacząć od niej. Ten drobny szczegół jest umartwieniem ofiarowanym Panu w dniu tak ważnym dla niego i dla jego rodziny.

Ksiądz Josemaría
Josemaría poszedł za głosem Pana Boga. Teraz jest kapłanem: reprezentuje Pana Boga na ziemi. Jest... księdzem Josemaríą. Czuje się bardzo szczęśliwy i pragnie wypełniać wolę Bożą we wszystkim i zawsze. Wkrótce otrzymuje pierwsze zadanie: ma wyjechać do małej wioski zwanej Perdiguera, by zastąpić tamtejszego proboszcza, który jest ciężko chory. Przed wyruszeniem w drogę Josemaría wstępuje do bazyliki Matki Bożej z Pilar. Klęka przed Najświętszą Maryją Panną i żegna się z nią.

· Matko moja – mówi do Niej – Twojej opiece polecam moich nowych parafian. Pomóż im być dobrymi chrześcijanami. 

W chwilę potem wsiada na wóz pocztowy zaprzęgnięty w muły. 

· Niech ksiądz poda mi swoją walizkę – mówi woźnica. 

· Proszę! Kiedy ruszamy?

· W tej chwili. Już czas.

· Czy to daleko?

· Około 24 kilometrów. To niewielka wioska; niespełna 800 mieszkańców.

Wieże bazyliki Matki Bożej z Pilar powoli znikają w oddali. Księdzu Josemaríi robi się trochę smutno, ponieważ w Saragossie zostawia swoją matkę i rodzeństwo.

Wkrótce po przybyciu idzie do miejscowego kościoła i tam, przed Tabernakulum, zaczyna modlić się za swoich parafian. W Tabernakulum jest Pan Jezus, ukryty w Chlebie Eucharystycznym. To On jest sercem tej miejscowości: obdarza życiem nadprzyrodzonym jej mieszkańców.

Ksiądz Josemaría zostaje w Perdiguerze przez dwa miesiące. Codziennie odprawia Mszę Świętą i spowiada; odwiedza i pociesza chorych; pomaga biednym, rozmawia z ludźmi.

Mieszka u pewnej rodziny, której syn całymi dniami pasie kozy na polu. Pewnego dnia wieczorem, kiedy chłopiec wraca z pastwiska, ksiądz Josemaría, który uczy go religii, zadaje mu pytanie:

· Gdybyś był bogaty, bardzo bogaty, to co chciałbyś robić?

· Co to znaczy bogaty? – pyta chłopiec.

· To znaczy mieć dużo pieniędzy, mieć bank...

· A co to jest bank?

Młody kapłan stara się wyjaśnić to w inny sposób.

· Być bogatym to znaczy mieć dużo, dużo ziemi, a zamiast kóz – duże krowy. Co byś zrobił, gdybyś był bogaty?

· Aha! Gdybym był bogaty, jadłbym każdą zupę z winem!

Słysząc taką odpowiedź, ksiądz Josemaría mówi do siebie w duchu:

· Josemaría, to mówi Duch Święty; wszystkie ambicje na tej ziemi sprowadzają się do pełnego talerza. Wszystko, co ziemskie, do tego się sprowadza: a to raczej niewiele.

Po zakończeniu swojej misji w Perdiguerze ksiądz Josemaría wraca do Saragossy.

Panie, żebym przejrzał!

Od tamtego ranka w Logroño, gdy Josemaría ujrzał ślady na śniegu, w jego duszy wciąż pozostaje wielka niewiadoma: ma świadomość, że Pan Bóg czegoś od niego oczekuje. Pragnie odpowiedzieć Mu „TAK”, lecz nie wie na czym to „coś” polega. 

Często przychodzi mu na myśl pewien fragment Ewangelii: ten o ślepcu imieniem Bartymeusz.

„Kiedy przybliżał się do Jerycha, jakiś niewidomy siedział przy drodze i żebrał. Gdy usłyszał przeciągający tłum, wypytywał się, co to się dzieje. Powiedzieli mu, że Jezus z Nazaretu przechodzi. Wtedy zaczął wołać:«Jezusie, synu Dawida, ulituj się nade mną!» Ci, co szli na przedzie, nastawali na niego, żeby umilkł. Lecz on jeszcze głośniej wołał: «Jezusie, Synu Dawida, ulituj się nade mną!» Jezus przystanął i kazał przyprowadzić go do siebie. A gdy się przybliżył, zapytał go: «Co chcesz, abym ci uczynił?» On odpowiedział: «Panie, żebym przejrzał». Jezus mu odrzekł: «Przejrzyj, twoja wiara cię uzdrowiła». Natychmiast przejrzał i szedł za Nim, wielbiąc Boga.

Także Josemaría, jak tamten ślepiec, pragnie przejrzeć: chce wiedzieć, o co prosi go Pan Bóg. I od długiego czasu, nawet jeszcze zanim został księdzem, woła do Niego w głębi serca:

· Panie, niech ujrzę, czego chcesz ode mnie!

Ze swojego pragnienia zwierza się też ukochanej Matce Bożej. Prosi Ją:

· O Pani, żebym przejrzał! O Pani, niech się stanie!

I wypisuje te słowa rylcem u podstawy małej figurki Matki Bożej z Pilar.

O co prosi Pan Bóg?

Mijają miesiące. Ksiądz Josemaría przeprowadza się do Madrytu, gdzie biskup Saragossy pozwolił mu ukończyć studia. 

Jest drugi października 1928 roku, święto Aniołów Stróżów. Ksiądz Josemaría uczestniczy w kilkudniowych rekolekcjach u księży paulinów. Po odprawieniu Mszy świętej przez kilka minut skupia się na głębokim dziękczynieniu. Jeszcze raz prosi Pana Jezusa:

· Jezu mój, spraw, żebym ujrzał, czego oczekujesz ode mnie!

Potem idzie do swojego pokoju i dalej się modli. Nadchodzi chwila, którą wybrał Pan Bóg, aby nareszcie wyjawić Josemaríi to, czego od niego oczekiwał.

Przez wiele lat ksiądz Josemaría dużo się modlił i ofiarowywał umartwienia, aby się tego dowiedzieć. Teraz jego serce jest przygotowane na przyjęcie tego wielkiego daru Boga dla ludzi.

Nagle, niespodziewanie, widzi z całą jasnością, że Bóg prosi go, aby PRZYPOMNIAŁ WSZYSTKIM LUDZIOM, ŻE POWINNI BYĆ ŚWIĘCI.

Pan Bóg pokazuje Josemaríi sposób dążenia do świętości – sposób nowy w tym sensie, że prawie zapomniany. Nie nadzwyczajny, lecz całkiem normalny, chociaż wymagający heroizmu. Polega on na tym, żeby zawsze dobrze wykonywać swoją pracę – z miłości do Boga i bliźnich – i zbliżać do Pana Boga wszystkich ludzi bez wyjątku, ponieważ wszyscy są dziećmi Boga, a to oznacza, że On ich kocha.

Ksiądz Josemaría, wciąż jeszcze zaskoczony, słyszy bicie dzwonów. Ich radosny dźwięk dochodzi z pobliskiego kościoła Matki Bożej od Aniołów.

To, o co Bóg poprosił Josemaríę, powstało bez nazwy, chociaż Josemaría mówi o tym „Dzieło”, albo „Dzieło Boże”. Pewnego dnia spowiednik pyta go:

· Jak idzie to „Dzieło Boże”?

Tymi słowami potwierdza nazwę, jaką Pan Bóg chciał temu nadać: „Dzieło Boże” albo, po łacinie, „Opus Dei”. Nazwa pasuje jak ulał, ponieważ Dzieło nie należy do Josemaríi, lecz do Pana Boga.

Od tamtej chwili ksiądz Josemaría myśli tylko o tym, jak zrealizować Dzieło. Po to znalazł się na tym świecie: to jest właśnie ta wielka misja, jaką Pan Bóg mu powierzył. Josemaría rozpocznie Dzieło jako pierwszy, ale musi też nauczyć innych, bo sam nie da sobie rady. Potrzebuje pomocy z Nieba; modli się więc do Pana Boga, ofiarowując Mu swoje wyrzeczenia i cierpienia. Pan Bóg prowadzi go za rękę – jak kochający Ojciec, pokazuje mu, co robić. 

Na początku ksiądz Josemaría myślał, że w Opus Dei będą tylko mężczyźni. Lecz 14 lutego 1930 roku Pan Bóg sprawił, żeby zrozumiał, że w Dziele powinny być także kobiety.

Śmierć cygańskiego chłopca
Pan Bóg powierzył Josemaríi wielkie zadanie: realizowanie Dzieła Bożego na całym świecie. Josemaría wie jednak, że on sam nie może wiele. Co wtedy robi? Ufny słowom Pana Jezusa – Proście, a będzie wam dane – modli się, umartwia i szuka osób, które mogłyby ofiarowywać modlitwy i umartwienia.

Na przykład, gdy pewnego dnia na jednej z ulic Madrytu Josemaría spotyka młodego księdza, prosi go o odprawienie Mszy świętej w tej intencji, a ten zgadza się bardzo chętnie.

Ten młody ksiądz, nieznany Josemaríi, nazywa się Casimiro Morcillo. Ksiądz Casimiro przypomni to spotkanie wiele lat później, będąc już arcybiskupem Madrytu.

Josemaría odwiedza szpitale, aby towarzyszyć chorym i pocieszać ich. Pomaga im umierać z godnością dzieci Bożych i prosi ich o ofiarowywanie cierpień Panu Bogu. Któregoś dnia odwiedza młodego cygańskiego chłopca zranionego nożem.

· Jak się czujesz? – pyta.

· Źle, proszę księdza, bardzo źle. Czy mógłby ksiądz mnie wyspowiadać?

· Bardzo chętnie.

Po wysłuchaniu spowiedzi ksiądz Josemaría wyjmuje swój różaniec i pokazując chłopcu krzyż, mówi:

· Chcesz pocałować ten krzyż?

· Moimi chorymi ustami nie mogę pocałować Pana Boga...

· Ale przecież niedługo pocałujesz Go bardzo mocno w Niebie!

Cygan całuje więc krzyż z miłością.

· Czy bardzo boli cię rana?

· Tak, proszę księdza. I głowa. I całe ciało.

· Czy możesz ofiarować Panu Bogu twoje cierpienie za mnie?

Chłopiec patrzy na księdza Josemaríę ze zdziwieniem, lecz odpowiada, płacząc:

· Tak! Pewnie, że tak!

Następnego dnia cygański chłopiec umiera. W rękach trzyma różaniec, który dostał od Josemaríi... Spokojnie, z uśmiechem, wyrusza do Nieba.

Ksiądz Josemaría modli się i umartwia. Często jego umartwienia są duże, ale przede wszystkim szuka wyrzeczeń w codziennych małych rzeczach: zachowuje porządek, dobrze wykonuje pracę, pomaga innym, bez narzekania robi to, co trudne... Wszystko to wydaje mu się jednak zbyt mało i chce wykorzystać każde umartwienie, które przyjdzie.

Kamień i kamyczki
Ksiądz Josemaría bardzo dużo pracuje. Często jego praca nie jest łatwa, lecz wszystko to ofiarowuje Bogu w intencji rodzącego się dopiero Dzieła. Wiele czasu poświęca dzieciom z biednych dzielnic, sierotom, opuszczonym przez rodziców. Dzieci te, brudne i zaniedbane, potrzebują ciepła i chrześcijańskiego wychowania. Wiele z nich Josemaría przygotowuje do Pierwszej Komunii. Chociaż czasami jest mu trudno, robi to chętnie, ponieważ powiedział Panu Bogu „TAK”.

Pewnego popołudnia jak zwykle jedzie do jednej z dzielnic Madrytu, by poprowadzić lekcję religii. Jest znany i lubiany przez dzieci, które przybiegają na jego widok.

· Cześć! – woła do nich.

· Są dla nas cukierki?

· Oczywiście!

· Najpierw dla mnie! Bo nie wystarczy!

· Mam dla wszystkich – śmieje się Josemaría. – Po dwa dla każdego!

Potem, rozdając cukierki, mówi:

· Pamiętacie, o czym mówiłem wam w zeszłym tygodniu?

· Tak – odpowiadają dzieci. 

· O czym była lekcja?

· O spowiedzi!

· Bardzo dobrze. Dzisiaj powiem wam, że na spowiedzi trzeba wyznać wszystkie grzechy, jakie się pamięta. Jeśli ktoś zataja grzech śmiertelny, jego spowiedź jest nieważna.

· A jeśli się wstydzi, to co wtedy?

· Wtedy nawet te grzechy, które wyznał, nie zostają mu odpuszczone, a jednocześnie popełnia nowy grzech śmiertelny.

· A jeśli zapomniał?

· Wtedy spowiedź jest ważna. Ale jeśli zapomniał wyznać grzech ciężki, musi zrobić to przy następnej spowiedzi. Lepiej wyjaśnię wam to na przykładzie: wyobraźcie sobie, że macie kieszenie wypełnione kamyczkami, a jeden kamień, duży i ciężki, trzymacie w rękach. Macie iść pieszo z jednego końca miasta do drugiego. Jaki kamień wyrzucilibyście najpierw, kiedy już byście tam doszli?

· Ten duży – odpowiadają dzieci śmiejąc się głośno. 

· A potem?

· Potem kamyczki. 

· Tak samo trzeba postępować podczas spowiedzi – mówi ksiądz Josemaría. Na początku powinniśmy wyznawać grzechy śmiertelne, których się wstydzimy. Grzechy powszednie łatwiej jest wyznać.

Życie księdza Josemaríi przebiega wśród wielu trudów, ale on się nie skarży. Dzieci go potrzebują; także one modlą się i ofiarowują małe umartwienia za Dzieło. 

„Jestem dzieckiem Bożym”
Na początku Opus Dei trudności są ogromne. Ksiądz Josemaría jest sam – nie ma ani środków materialnych, ani nikogo, kto by mu pomógł. Na domiar złego w Hiszpanii w owym czasie mają miejsce prześladowania Kościoła. Wiele budynków kościelnych i klasztorów zostaje spalonych. Często zdarza się, że ludzie widząc księdza albo zakonnika na ulicy znieważają go albo obrzucają kamieniami. 

Sam ksiądz Josemaría często cierpi z tego powodu. Pewnego dnia zdarzyła mu się taka historia: gdy jechał tramwajem, obok niego stał człowiek w roboczym kombinezonie, cały uwalany gipsem. Kiedy tramwaj hamował, człowiek ten specjalnie wpadał na księdza i brudził jego sutannę na biało. W końcu ksiądz Josemaría dojechał do swojego przystanku. Lecz przed wyjściem z tramwaju wziął robotnika za ramiona i spokojnym głosem, bez śladu urazy, powiedział: 

· Synu, dokończmy to. – I ku zdziwieniu owego człowieka mocno go objął.

Z czasem prześladowania stają się coraz większe. Jednak Bóg nie opuszcza Josemaríi.

Pewnego dnia rano ksiądz Josemaría wychodzi z kościoła świętej Elżbiety po odprawieniu Mszy świętej. Wsiada do zatłoczonego tramwaju i jedzie do domu. Jest 17 października 1931 roku. Niespodziewanie, pośród zgiełku i głosów podróżnych, Bóg mówi w jego duszy. Josemaría słyszy Jego słowa:

· Jesteś moim synem!

Nieomal bezwiednie powtarza: 

· Jestem synem Bożym!

Wysiada z tramwaju i idzie ulicą, powtarzając bez przerwy:

· Ojcze, Ojcze mój! Ojcze, Ojcze mój!

Ksiądz Josemaría wie dobrze, jacy są ojcowie. Wie, że troszczą się o swoje dzieci: kochają je, pomagają im, uczą, a także w razie potrzeby upominają, ale z miłości. Przykładem był jego własny ojciec. Pan Józef robił dla niego wszystko, co tylko mógł. Więcej nie, ponieważ są rzeczy, których ludzie nie mogą zrobić. Może je sprawić jedynie Bóg!

Po tym zdarzeniu w Josemaríi pozostaje wielka radość i pokój. Pan Bóg pozwolił mu zrozumieć, że nie jest sam, że może liczyć na pomoc swego Ojca, Boga: z Nim będzie mógł przezwyciężyć wszystkie trudności i Dzieło pójdzie naprzód! A rzeczywistość dziecięctwa Bożego stanie się duchowym fundamentem Opus Dei.

Osiołku!
Opieka Pana Boga i Anioła Stróża nad Josemaríą staje się coraz bardziej widoczna: Pan opiekuje się nim w szczególny sposób, a nawet zsyła mu nadzwyczajną pomoc, kiedy jest to konieczne. Któregoś grudniowego, zimnego ranka Josemaría idzie ulicą Madrytu. Niespodziewanie pojawia się przed nim jakiś człowiek z wykrzywioną w złości twarzą.

„Wygląda tak, jakby chciał mnie uderzyć...” – przemyka przez głowę Josemaríi.

I rzeczywiście: osobnik zamierza się na niego, grożąc:

· Ja ci dam...

Lecz nagle ktoś powstrzymuje bezczelnego napastnika, który poddaje się i ucieka. Obrońca podchodzi do księdza i mówi mu wprost do ucha:

· Osiołku! Osiołku!

Josemaría mówi o samym sobie „osiołek”, ale tylko wtedy, kiedy rozmawia z Panem Bogiem. Porównuje siebie do osiołka, bo to sympatyczne zwierzę kojarzy mu się z ciężką pracą i posłuszeństwem.

Jako mały chłopiec wiele razy widział osiołki przy pracy. Posłusznie dźwigały ciężar, jaki się im kazało nieść, nie były wybredne – do jedzenia wystarczała im tylko garstka słomy. Dobre osiołki znają swego pana i wykonują jego polecenia bez protestu. Dlatego kojarzą się z najcięższymi pracami.

Ale to była mała tajemnica Josemaríi i Pana Boga, i nikt więcej o tym nie wiedział. W chwilę po zdarzeniu obrońca znika w tłumie. Josemaría w tym czasie pyta sam siebie zdumiony: „Kto to mógł być?”. Szybko dochodzi do wniosku, że musiał to być Anioł Stróż.

Pełen radości dziękuje za jego pomoc Panu Bogu:

· Dziękuję Ci, Boże mój, za to, że pozwoliłeś obronić mnie przed niebezpieczeństwem.

Kilka dni później rozmawia z Panem Bogiem na modlitwie i mówi Mu:

· Panie Boże, masz tutaj swojego „osiołka”.

Słyszy wtedy takie słowa Jezusa:

· „Osiołek był moim tronem w Jerozolimie”.

I tak właśnie było: Pan Jezus ogłoszony Królem wjechał do Jerozolimy na grzbiecie osiołka. Towarzyszyli Mu uczniowie i wielki tłum, który z zapałem wołał:

«Hosanna! Błogosławiony, który idzie w imię Pańskie!».

Ksiądz Josemaría przypomina sobie ten fragment Ewangelii i rozumie, co Jezus chciał Mu powiedzieć: także on jest tronem dla Pana Boga.

Matka Boża od Pocałunków
Ksiądz Josemaría bardzo kocha Najświętszą Maryję Pannę – jak dobry syn, z wielką czułością, bo tak nauczyli go matka i ojciec w rodzinnym domu. W swoim pokoju na biurku postawił figurkę Matki Bożej, Matki wszystkich ludzi, bo kiedy pracuje, chce mieć Ją blisko, żeby pamiętać o Niej i często z Nią rozmawiać. Nazywa ją Matką Bożą od Pocałunków, ponieważ zawsze przed wyjściem i po powrocie do domu czule ją całuje. Prosi Ją wtedy:

· Matko moja, Ty jesteś Królową Dzieła. Weź je w opiekę!

Często mówi jej coś miłego:

· Jesteś bardzo ładna!

Kiedy ma jakieś trudności, prosi:

· Pomóż mi rozwiązać ten problem!

A potem dziękuje:

· Dziękuję, Matko, wszystko się udało.

Nawet idąc ulicami Madrytu, szuka wzrokiem Jej wizerunków i cały czas z Nią rozmawia. Widząc portret Niepokalanej namalowany na kafelkach fasady jednego z budynków, pozdrawia Ją, kiedy tamtędy przechodzi; gdzie indziej dostrzegł figurkę Matki Bożej z Pilar i Jej opiece poleca swoją pracę. Swoją miłość wyraża także odwiedzając kaplice i sanktuaria maryjne. Najpierw odwiedza sanktuarium w Ávila. Znajdujący się tam wizerunek Matki Bożej, tak jak wiele innych, został ukryty przez chrześcijan podczas wojny z muzułmanami i dzięki temu uniknął zniszczenia. Wizerunek Matki Bożej z Sonsoles ma ciekawą historię. Pewnego dnia pasterze owiec znaleźli niewielką grotę, a gdy do niej weszli, zdumieni zobaczyli wizerunek Najświętszej Maryi Panny. Zachwyceni jej słodkim spojrzeniem, wykrzyknęli z radością:

· Jakie piękne oczy! Son soles – Są jak słońca! 

I stąd pochodzi imię Matki Bożej z Sonsoles.

Ksiądz Josemaría odwiedził sanktuarium w Ávila 2 maja 1935 roku. Podobnie miliony osób z różnych krajów pielgrzymuje do sanktuariów maryjnych, kultywując tę dobrą tradycję majowej pielgrzymki. 

W ciągu swojego życia ksiądz Josemaría odwiedza różne sanktuaria Matki Bożej na całym świecie: Guadalupe, w Meksyku; Luján, w Argentynie; Fátimę, w Portugalii; Lourdes, we Francji; Loreto, we Włoszech; Pilar, w Hiszpanii... On sam po wielu latach wyda polecenie wybudowania nowego sanktuarium na cześć Matki Bożej w Torreciudad. Pojedzie tam, żeby okazać naszej Matce miłość i prosić Ją o wstawiennictwo za Kościół, za Papieża, za Dzieło i za pokój na ziemi.

Ksiądz Josemaría podczas majowych pielgrzymek zwykle odmawiał trzy części Różańca Świętego, aby okazać Matce Bożej, że bardzo ją kocha, wynagrodzić Jej za uchybienia w miłości, własne i innych ludzi, oraz prosić ją o pośrednictwo w różnych intencjach.

„Chłopcy Josemaríi zjadają wszystko”
Pan Bóg chce, aby Dzieło rozwijało się na całym świecie i ksiądz Josemaría dobrze o tym wie. Dlatego podejmuje nowe zadanie, równie trudne, co fascynujące: odnaleźć ludzi, których Bóg pragnie w swoim Dziele. 

Pewnego dnia przychodzą mu na myśl dawni koledzy i przypomina sobie Izydora Zorzano, którego od wielu lat już nie widział, chociaż czasami pisali do siebie listy. Dzięki temu wie, że Izydor pracuje w mieście Malaga. Pisze więc do niego: «Izydorze, nie zapomnij mnie odwiedzić, kiedy będziesz w Madrycie; mam Ci do powiedzenia coś, co może Cię zainteresować».

Mija kilka miesięcy. Ksiądz Josemaría odwiedza jakiegoś chorego, ale w trakcie wizyty nagle doznaje dziwnego wrażenia, że musi wyjść na ulicę. Żegna się więc i wychodzi. Gdy idzie ulicą, dostrzega zbliżającą się ku niemu znajomą postać:

· Izydor! – woła zdumiony.

· Josemaría! Tak bardzo chciałem cię zobaczyć!

Obaj padają sobie w objęcia i idą razem do domu. 

· Co słychać, Izydorze?

· U mnie wszystko w porządku, ale wewnętrznie mam takie dziwne odczucie... Wiem, że Pan Bóg prosi mnie o coś, ale nie wiem o co. Chcę, żebyś mi pomógł się w tym zorientować.

Ksiądz Josemaría uradowany mówi mu o Dziele. Słuchając jego słów Izydor nagle zaczyna rozumieć, czego Pan Bóg od niego oczekuje. Wkrótce podejmuje decyzję wstąpienia do Opus Dei.

Z czasem ksiądz Josemaría poznaje wielu nowych chłopców. Spotykają się razem wszędzie, gdzie tylko jest to możliwe: w pijalni czekolady, w parku, ale najczęściej u niego domu. Josemaría zachęca chłopców, by zbliżali się do Jezusa Chrystusa, a także by zapraszali na spotkania swoich przyjaciół i kolegów. W młodych chłopcach budzą pragnienia stawania się lepszymi i niesienia w świat chrześcijańskiego ducha.

Przy okazji spotkań pani Dolores częstuje chłopców tym, co z wielkim trudem udało jej się zachować na podwieczorek. Lecz potem Santiago, który ma już piętnaście lat, wraca głodny ze szkoły. Na widok pustek w kuchni i spiżarni skarży się głośno:

· Chłopcy Josemaríi zjadają wszystko!

Ksiądz Josemaría jest Ojcem
Prawie od samego początku otaczający księdza Josemaríę młodzi chłopcy zaczynają nazywać go „Ojcem”. A on potrafi nim być naprawdę, dla wszystkich. Bóg obdarzył go tym darem: sprawił, że jego serce stało się tak wielkie, aby mogło objąć wszystkich razem i każdego z osobna, chociaż wszyscy tak bardzo różnią się między sobą!

Niektórzy chłopcy uczestniczący w pogadankach należą już do Opus Dei. Pierwszy był Izydor, a potem Jan, Józef Maria, Ryszard, Álvaro, inny Józef Maria, czyli „Mały”, Piotr, Franek, Rafał, Wincenty...

Álvaro del Portillo to student inżynierii. Ojciec modlił się za niego bardzo dużo, aby wstąpił do Opus Dei i Pan Bóg wysłuchał modlitwy, Álvaro zaś okazał hojność i stał się synem Ojca. To właśnie on, później już jako ksiądz Álvaro, będzie mu zawsze towarzyszył w podróżach i w pracy, pomagając mu we wszystkim.

Ksiądz Josemaría zgromadził wokół siebie wielu chłopców. Teraz potrzeba miejsca, w którym mogliby się uczyć i zdobywać formację; gdzie mogliby się wspólnie modlić i spotykać, ponieważ są rodziną.

W październiku 1934 powstaje pierwszy akademik dla studentów. Nazywa się „DYA”, co jest skrótem od hiszpańskich słów Prawo i Architektura, ale także Bóg i Odwaga. Bóg doda im odwagi do wielkich przedsięwzięć dla Chrystusa oraz do pokonywania przeszkód. 

Pewnego dnia, podczas spotkania Ojca z jego synami, jeden z chłopców ogłasza z satysfakcją: 

· Nareszcie mamy odpowiedni dom!

· Ale teraz – dodaje ktoś inny – musimy zdobyć pieniądze na meble.

· Nie martwcie się – mówi Ojciec – To, co mamy, to niedużo, a jednocześnie wiele: modlitwa, pomoc Boża, dobry humor i nasza praca. Poprośmy Pana Boga o pomoc. Zobaczycie, że wszystko się rozwiąże.

I tak się staje. Ojciec i jego synowie polecają się opiece św. Mikołaja, patrona w sprawach finansowych. Z czasem znajdują się osoby, które przychodzą z pomocą. Księdzu Josemaríi pomaga także rodzina. Pani Dolores, w porozumieniu z Carmen i Santiago, postanawia sprzedać ziemie odziedziczone po wujku, który był księdzem. To jedyny posiadany przez nich majątek, ale żadne z nich nie waha się ofiarować Josemaríi uzyskanych za niego pieniędzy.

Dzięki temu Ojcu udaje się zakupić najniezbędniejsze meble. Najlepsze pomieszczenie przeznacza na kaplicę. W jej urządzenie wkłada najwięcej starań i zapału – jest to dla niego pierwsza i najważniejsza rzecz, ponieważ tam będzie mieszkał Pan Jezus, realnie obecny w Najświętszej Eucharystii. 

Nareszcie przychodzi moment, kiedy w domu akademickim można odprawić pierwszą Mszę świętą. W skromnym, pożyczonym od sióstr zakonnych Tabernakulum, Josemaría umieszcza Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Będzie On Panem tego domu:

· Pan – mówi Ojciec – tutaj nigdy nie powinien czuć się samotny i zapomniany. W tym domu, odwiedzanym przez tyle osób, będzie zadowolony, jeśli otoczymy go pobożnością.

Ów dzień zapisze się w pamięci i w sercach wszystkich: Pan Jezus nigdy nie będzie sam w pierwszej kaplicy Opus Dei na świecie.

Początek wojny
Poprzez akademik DYA praca apostolska dociera do coraz większej liczby studentów. W ten sposób, dzięki modlitwom i ofiarom Ojca oraz jego synów, stopniowo Dzieło coraz bardziej się rozwija. Niestety, wkrótce pojawia się nowa przeszkoda: 18 lipca 1936 roku wybucha hiszpańska wojna domowa, która trwała prawie trzy lata i podczas której zginęło wielu ludzi po obydwu walczących stronach. Jest to wielkie nieszczęście dla całej Hiszpanii. 

W niedzielę 19 lipca w akademiku Ojciec spotyka się z członkami Dzieła. Mieszkający tam w ciągu roku szkolnego studenci wyjechali na wakacje. Naprzeciwko budynku, po drugiej stronie ulicy, znajduje się kwatera wojskowa. W koszarach zbierają się zbuntowani przeciwko rządowi żołnierze. Jednocześnie grupy policji i uzbrojonych ludzi zajmują pozycje wokół koszarów. 

Niebezpieczeństwo rośnie z każdą chwilą. Ojciec prosi chłopców, aby wrócili do swoich rodzin.

· Ojcze, nie chcemy zostawiać ciebie samego!

· Ale tak trzeba. Tutaj jesteśmy narażeni na wielkie niebezpieczeństwo. Kiedy będziecie u siebie, zadzwońcie do mnie, żebym wiedział, że nic się wam nie stało.

Chłopcy rozchodzą się z obawy przed niebezpiecznym rozwojem wydarzeń. Pozostają jedynie dwaj: jeden z nich to Izydor Zorzano. W miarę, jak chłopcy docierają do swoich domów, dzwonią do Ojca, który dzięki temu może być spokojny, ponieważ nikomu nic się nie stało.

Tego samego popołudnia pod siedem kościołów w Madrycie zostaje podłożony ogień. O godzinie jedenastej zostaje podpalona katedra, a w nocy płoną dalsze czterdzieści dwa kościoły.

O świcie w poniedziałek rozpoczyna się gwałtowna strzelanina. Tymczasem Ojciec odprawia Mszę świętą. Nietrudno zgadnąć, w jakich intencjach ją ofiarowuje: za pokój w Hiszpanii, za Kościół, za Dzieło, za swoich synów...

Około godziny jedenastej siły republikańskie zajmują koszary.

W tym samym czasie uzbrojone grupy mężczyzn i kobiet z różnych partii – zwane „milicją” – zatrzymują i mordują wiele osób, rewidują domy i zatrzymują ludzi na ulicach. Bycie księdzem albo po prostu katolikiem to wystarczająca przyczyna, żeby być natychmiast rozstrzelanym. Podczas tych miesięcy zostaje w Hiszpanii zamordowanych trzynastu biskupów i prawie siedem tysięcy księży i zakonników. Kościół będzie ich wspominać jako męczenników za wiarę.

Tymczasem w DYA Ojciec mówi: 

· Niebezpieczeństwo jest coraz większe: musimy stąd uciekać!

· Ma rację. Ale nie może Ojciec wyjść w sutannie, bo Ojca zatrzymają!

Chłopcy szybko przeszukują dom i znajdują szary kombinezon roboczy. Ojciec wychodzi na ulicę w przebraniu i nikt nie zwraca na niego uwagi.

W poszukiwaniu schronienia
Przez trzy tygodnie Ojciec ukrywa się w domu pani Dolores, który wydaje się wolny od niebezpieczeństwa. Lecz pewnego dnia dozorca przynosi złą wiadomość:

· Był donos. Milicja została uprzedzona, że w tych mieszkaniach ktoś się ukrywa. Przeszukują teraz sąsiednie domy i mogą wejść tutaj w każdej chwili.

Miejsce nie jest już bezpieczne. Ojciec jest znany jako ksiądz i powinien uciekać jak najszybciej.

· Synku – mówi do niego pani Dolores – tutaj jesteś narażony na niebezpieczeństwo. Jeśli cię odkryją, zabiją cię. Weź obrączkę twojego ojca. Załóż ją. Na jej widok będą myśleli, że jesteś żonaty i pozwolą ci przejść.

Teraz Josemaría błąka się od miejsca do miejsca. Czasem nie wie nawet, gdzie będzie nocował. Także jego synowie mają trudności. Niektórzy wstępują do wojska, inni ukrywają się. 

Wydaje się, że wszystko się skończyło. Lecz Ojciec jest pewien, że i tym razem Bóg go nie opuści, wie, że Dzieło należy do Boga, któremu zależy, żeby było realizowane. Josemaría powiedział „TAK” wszystkiemu, o co prosi go Pan Bóg i pozostanie temu wierny, choćby miało go to kosztować życie.

Tymczasem pani Dolores, nie mając wiadomości od syna, martwi się i niepokoi. Na dodatek pewnego dnia jacyś ludzie przynoszą jej straszną wiadomość: 

· Widzieliśmy Josemaríę powieszonego na drzewie.

Pani Dolores przeżywa dni wielkiego smutku. Poleca swego syna Bogu i przyjmuje wolę Bożą. Jednakże niedługo potem dowiaduje się, że Josemaría jest bezpieczny i przebywa w domu dobrych przyjaciół, którzy ukrywają go z narażeniem życia.

Mimo że Josemaría nie dowiedział się nigdy, kto był owym powieszonym człowiekiem, do końca życia modlił się za niego w każdej odprawianej Mszy świętej.

Pod koniec sierpnia pewnego dnia w domu, w którym się ukrywa, dzwoni dzwonek u drzwi. Stara służąca spieszy otworzyć: przed wejściem stoi grupa uzbrojonych milicjantów. Kobieta, chcąc ostrzec ukrywających się, mówi donośnie: 

· Ach! Przyszli panowie przeszukiwać?

Wszyscy uciekają w pośpiechu. Schodami dla służby udaje im się przedostać na strych, małe pomieszczenie pod dachem. 

Kładą się tam na podłodze, w bezruchu. Pozostają tak przez wiele godzin, w duszącym upale, drżąc ze strachu.

Ojciec mówi, że jest księdzem i pyta ich, czy chcą wyspowiadać się i otrzymać rozgrzeszenie. 

Około dziewiątej w nocy wydaje się, że niebezpieczeństwo już minęło. Ojciec i jego dwaj towarzysze umierają z pragnienia z powodu intensywnego gorąca. Od rana nic nie jedli ani nie pili. Jeden z nich wolno schodzi po schodach na dół, ostrożnie, żeby nie zrobić najmniejszego hałasu. Puka do drzwi piętro niżej, do mieszkania rodziny pięciu sióstr, których ojciec, zatrzymany kilka dni wcześniej, jest w więzieniu. Po kilku chwilach drzwi otwierają się. 

· Czy mógłbym dostać trochę wody?

· Kim jesteś?

· Razem z innymi ukrywałem się na strychu.

· Powiedz im, żeby przyszli tutaj do nas.

Natychmiast wszyscy trzej schodzą i w gościnnym domu odzyskują siły. Kiedy jedzą, Ojciec podnosi do góry szklankę wody i mówi głosem pełnym wdzięczności:

· Do dzisiaj nie wiedziałem, jak cenna może być szklanka wody.

Niebezpieczna przeprawa
Przez ponad rok ksiądz Josemaría wraz z kilkoma synami ukrywa się w najróżniejszych miejscach. Kiedy tylko jest to możliwe, Ojciec odprawia Mszę świętą, spowiada i udziela Komunii świętej innym ukrywającym się; modli się, pracuje i pisze listy do członków Dzieła. Wszyscy pozostają w ukryciu; niektórzy dostają się do więzienia i ich życie jest w niebezpieczeństwie. Jednakże wszyscy zostaną cudownie ocaleni.

Pewnego dnia, po długiej modlitwie, Ojciec podejmuje decyzję przejścia do drugiej części Hiszpanii, gdzie będzie mógł bez przeszkód realizować Dzieło. Mimo że wojna cały czas trwa, w drugiej części kraju Kościół nie jest prześladowany. Ojciec widzi z całą jasnością, że tylko tam upragnione przez Boga Dzieło będzie mogło się rozwijać.

Lecz jak się tam przedostać? Przez całą Hiszpanię ciągną się granice niemożliwe do przejścia – fronty walk dzielące kraj na dwie części, i których linie każdego dnia przemieszczają się do przodu albo cofają. Jedyny sposób przedostania się na drugą stronę polega na potajemnym opuszczeniu Hiszpanii, dotarciu do Francji i ponownym wejściu na terytorium Hiszpanii od drugiej strony. Plan ten jest bardzo ryzykowny. Wielu, którzy podjęli podobną próbę, zostało aresztowanych i rozstrzelanych bez litości. Oprócz tego oznacza to wielodniowy marsz w ukryciu przez góry. Przeprawa będzie bardzo ciężka.

Ojciec myśli jednak o Dziele, a nie o poświęceniu ani ryzyku, jakie ta próba ze sobą niesie. Dlatego, pokładając nadzieję w Panu Bogu, jest zdecydowany wszystko przetrzymać i z pomocą Bożą pokonać wszelkie przeszkody. Wraz z kilkoma synami wyrusza z Madrytu do Barcelony, by stamtąd rozpocząć ryzykowne przedsięwzięcie: przeprawę do Francji przez strome Pireneje. 

Ojciec i jego synowie pozostają w Barcelonie przez miesiąc. Ostatecznie 19 listopada wyruszają w drogę. Najpierw jadą autobusem do miejscowości Peramola, bardzo daleko jeszcze od granicy z Francją. W torbach i plecakach mają płaszcze przeciwdeszczowe, trochę ubrań, i wszystko co potrzebne do odprawiania Mszy świętej. 

Po przyjeździe do Peramola zbierają bagaże i wysiadają z autobusu. Podchodzi do nich jakiś człowiek, przedstawiając się: 

· Jestem waszym przewodnikiem. Mam na imię Tonillo. Chodźcie za mną.

Nie wzbudzając niczyich podejrzeń idą za wioskę. Tam spędzają noc w stodole.

Podczas odpoczynku ktoś pyta:

· Czy słyszy Ojciec te hałasy?

· Tak. Ale to tylko myszy biegające w słomie. Przykryjcie się dobrze, nic wam nie zrobią.

Przewodnik przychodzi po nich jeszcze przed świtem.

· Jak tam noc?

· Mieliśmy „gości” – żartuje Ojciec, mając na myśli małe gryzonie.

Po wschodzie słońca ruszają w drogę. Po trzech godzinach marszu docierają do samotnego górskiego domku.

Róża z Rialp
Wieczorem następnego dnia przewodnik prowadzi ich do kościółka w Pallerols. Niedaleko stoi opuszczony dom, gdzie, w pomieszczeniu tak małym, że przypomina piec chlebowy, mają spędzić noc.

Po kolacji, składającej się z chleba i kawałka kiełbasy, kładą się w głębi tego „pieca”, na rozłożonej słomie chroniącej przed wilgocią. Zmęczenie daje o sobie znać i bardzo szybko wszyscy zapadają w głęboki sen. Tylko Ojciec nie może usnąć, ponieważ bardzo się martwi. Przez noc nie daje mu spokoju jedno pytanie:

· Czy powinienem iść dalej czy raczej zawrócić? Co stanie się z moimi synami, którzy zostali w Madrycie?

Jak zwykle zwraca się do Najświętszej Maryi Panny, ale teraz prosi o coś, o co nie zdarzyło mu się prosić nigdy przedtem:

· Matko moja, nie wiem, co robić, pomóż mi! Jeśli trzeba, żebym szedł dalej, daj mi wyraźny znak.

Noc mija powoli. Dopiero świta, kiedy Ojciec schodzi wewnętrznymi schodami budynku do kościoła. Kościółek jest pusty. Kilka miesięcy wcześniej pożar zniszczył ławki i obrazy. 

Nagle zdumiony mówi do siebie: „Co to takiego?”. Podchodzi i podnosi z posadzki jakiś przedmiot.

· To pozłacana, drewniana róża! Wygląda jak nowa!

Istotnie, róża uniknęła ognia. Ojciec jest przekonany, że to jest odpowiedź Matki Bożej na jego modlitwę, i pełen radości mówi do Niej:

· Dziękuję, Matko moja, za znak, który mi dałaś. Teraz wiem, że powinienem iść dalej. 

Ojciec wraca do swoich synów. Wraca szczęśliwy, ściskając w ręku drewnianą różę.

Przez Pireneje
Po rannej Mszy świętej wszyscy dalej idą przez las. Wiele dni później, po długim nocnym marszu, docierają do podnóża jednej z gór. Jest niedziela i Ojciec przygotowuje się do odprawienia następnej Mszy świętej. Będzie ona ostatnią przed opuszczeniem Hiszpanii. Wielki, prawie płaski kamień, służy jako ołtarz. Ksiądz Josemaría modli się bez pośpiechu i ze skupieniem, całym sercem, tak jak ma to w zwyczaju. Wszystkim uczestniczącym udziela się jego żarliwość. Jeden z nich, młody student z Katalonii, pisze w swoim dzienniku:

· „Nigdy nie uczestniczyłem w Mszy świętej takiej jak dzisiaj. Ten ksiądz jest świętym.”

Po rozdaniu Komunii świętej, Ojciec wkłada pozostałe konsekrowane hostie do małego pudełka, które następnie zawiesza sobie na szyi, tuż przy sercu. Przez jakiś czas będzie to jedyne Tabernakulum Dzieła. W ten sposób Pan Jezus towarzyszy uczestnikom marszu, którzy mogą przyjmować Komunię, nawet jeśli nie ma warunków do odprawienia Mszy.

Kiedy tylko robi się ciemno, zaczynają iść znowu, przez góry. Ksiądz Josemaría prosi swoich synów, by ofiarowywali wszystkie niebezpieczeństwa i niewygody. Trzeciej nocy wędrowcy napotykają na szlak. Przekraczają go bardzo ostrożnie, żeby nikt ich nie zobaczył. Potem idą korytem rzeki, w wodzie prawie do kolan. Z nadejściem dnia skrywają się za skałami. Są wyczerpani. Niektórzy mają całkiem zniszczone buty i krwawiące stopy. Robi się coraz zimniej, wkrótce zaczyna padać deszcz ze śniegiem. 

W końcu zapada zmrok i zaczyna się ostatnia noc. Będzie ona najbardziej niebezpieczna ze wszystkich. W ciszy idą w kierunku Andory. Wspinają się na wzgórze, a potem schodzą drugim zboczem. Lecz nagle...

· Pst! – przewodnik robi rękami jakieś znaki.

· Uwaga! To znak, że jest jakieś niebezpieczeństwo. 

· Ukryjmy się między skałami!

Przewodnik dostrzegł małe światełko w dolinie: to posterunek żołnierzy strzegących granicy. Przechodzą niedaleko wartowników... lecz psy wyczuwają ich zapach i zaczynają szczekać! Zatrzymują się. Zapada absolutna cisza. Wtedy uciekają na małe, strome wzgórze i przechodzą przez strumień. 

· Udało się! – krzyczy przewodnik – Jesteśmy w Andorze!

Jest jeszcze noc. Nagle z tyłu słyszą wystrzały: to żołnierze, którzy odkryli ich ucieczkę. Dzięki Bogu są już poza ich zasięgiem. Ojciec mówi do swoich towarzyszy:

· Odmówmy modlitwę Witaj, Królowo, aby podziękować Matce Bożej za Jej szczególną opiekę. 

Wszyscy z radością i miłością odmawiają modlitwę do Matki Bożej. Jest już grudzień i pada obfity śnieg. 

Kilka dni później powracają do Hiszpanii z drugiej strony, przez miasto San Sebastián. Jednakże do końca wojny pozostało jeszcze wiele miesięcy...

Powrót do Madrytu
Wojna domowa w Hiszpanii była wielkim nieszczęściem. Pozostawiła po sobie wszędzie ruiny, poległych, cierpienia i tragedie. Wielu ludzi straciło chęć do życia. Lecz Ojciec czuje się silny. Choć cierpi wraz z innymi i tak samo jak oni, lecz ma świadomość, że Pan Bóg go nie opuszcza. I dalej realizuje Dzieło Boże, z radością, pomimo wszelkich przeszkód.

Ojciec jedzie do miasta Burgos. Nareszcie może założyć ukochaną sutannę i każdego dnia odprawiać Mszę świętą, z użyciem szat i naczyń liturgicznych. Jak zwykle intensywnie pracuje: spotyka się z ludźmi, pisze listy do synów będących daleko, odwiedza potrzebujących. 

Któregoś dnia dociera pod sam Madryt, by odwiedzić poważnie rannego jednego z synów. Przy okazji tej podróży widzi stolicę Hiszpanii otoczoną przez wojska. Jakiś oficer obserwuje budynki Madrytu przez lornetkę.

Ojciec zbliża się. 

· Czy chce ksiądz zobaczyć miasto? – zaprasza oficer, podając mu lornetkę.

· Tak, chętnie.

W chwilę później Ojciec zaczyna się śmiać. Żołnierz patrzy na niego zdziwiony:

· Dlaczego ksiądz się śmieje?

· Bo widzę mój zniszczony dom – odpowiada. Ksiądz Josemaría z radością akceptuje wolę Bożą.

Natychmiast po zakończeniu wojny Ojciec wraca do Madrytu. Jest jednym z pierwszych kapłanów, którzy wchodzą tam razem z żołnierzami. W domu matki spotyka swoją rodzinę i czekających na niego kilku członków Dzieła.

· Mamo, Carmen, Santiago, co u was?

· Synku, jak dobrze, że jesteś!

· Izydorze, cieszę się, że cię widzę!

Wszyscy są bardzo wzruszeni – nareszcie mogą być razem, po tak długich cierpieniach i rozłące. Niedługo potem Ojciec, jego brat Santiago i niektórzy członkowie Dzieła idą zobaczyć DYA. Budynek, uszkodzony przez bomby, z bliska wygląda jeszcze gorzej niż widziany z okopów przez lornetkę. 

Po kilku dniach Ojciec spotyka się ze swoimi synami.

· Musimy zacząć jeszcze raz! Trzeba poszukać nowego lokalu na akademik. 

Jakiś czas później chłopcy mają dla niego miłą niespodziankę:

· Ojcze, znaleźliśmy mieszkanie, które może się dla nas nadawać.

I rzeczywiście, po obejrzeniu mieszkania członkowie Dzieła zaczynają, z wielkim zapałem i wysiłkiem, przenosić tam całe umeblowanie.

· Postawcie tutaj ten globus – mówi Ojciec – Kiedy będziemy koło niego przechodzić, będziemy sobie przypominać, że z polecenia Bożego Opus Dei ma rozprzestrzenić się na całym świecie.

Stopniowo w domu zaczyna przybywać nowych mieszkańców. Zawsze przychodzi wielu studentów. Wszyscy uczestniczą w spotkaniach formacyjnych prowadzonych przez Ojca. Pani Dolores i jej córka Carmen zajmują się gospodarstwem: praniem, sprzątaniem, przygotowywaniem posiłków... W ten sposób, z dnia na dzień, akademik staje się prawdziwym domem, gdzie wszyscy dobrze się czują.

Ojciec podróżuje po całej Hiszpanii: odwiedza Walencję, Valladolid, Barcelonę, Salamankę, Sewillę, Santiago de Compostela, Saragossę, Bilbao... Dzieło rozszerza się z miasta do miasta. Nic nie jest w stanie zrazić Ojca. Ani trudy podróży starymi pociągami, ani prawie całkowicie zniszczone drogi, ani zimno, ani upał... Pan Bóg rozpalił w jego sercu wielką miłość do ludzi, dlatego szuka ich bez wytchnienia.

Dzieło zatwierdzone! Gratulacje!
Podczas swoich podróży Ojciec wiele razy w roku prowadzi rekolekcje i ćwiczenia duchowe. Uczestniczy w nich wiele osób: chłopcy, dziewczęta, profesorowie uniwersyteccy i księża, wielu księży. Coraz więcej osób z różnych miejsc w Hiszpanii wstępuje do Opus Dei.

Lecz są także ludzie, którzy nie rozumieją, czym jest Opus Dei i rzucają na Ojca fałszywe oskarżenia, mówiąc, że to co robi, nie pochodzi od Boga. Wobec tego biskup Madrytu, wielki przyjaciel Ojca, postanawia zatwierdzić Dzieło: czyli ogłosić oficjalnie, że pochodzi ono od Boga i że może być realizowane w całej Hiszpanii. Uważa, iż dzięki temu ludzie przestaną fałszywie oskarżać Ojca. Biskup sam chce przekazać mu tę nowinę. Pewnego dnia u Ojca dzwoni telefon:

· Słucham, kto mówi?

· Biskup Madrytu. Czy zastałem księdza Josemaríę?

· Przy telefonie, księże biskupie. 

· Informuję księdza, że Dzieło zostało oficjalnie zatwierdzone. Gratulacje!

· Bardzo dziękuję, księże biskupie – odpowiada Ojciec pełen wdzięczności.

Natychmiast idzie powiedzieć o tym matce:

· Właśnie zadzwonił biskup Madrytu i powiedział, że Dzieło zostało zatwierdzone!

Oboje idą do kaplicy. Klęcząc przed Tabernakulum, Ojciec modli się z wdzięcznością i wzruszeniem:

· Dziękuję, Panie, za ten dar.

To samo robią wszyscy członkowie Dzieła, kiedy przychodzą do domu.

Ojciec dalej podróżuje od jednego miasta do drugiego. Pewnego razu wyjeżdża, żeby prowadzić rekolekcje dla kapłanów w mieście Lérida. Pierwszego dnia rekolekcji dzwoni do niego Álvaro. Przez telefon Ojciec słyszy bolesną wiadomość:

· Matka Ojca zmarła niespodziewanie.

Ogarnia go głęboki smutek. Idzie do kaplicy i przed Tabernakulum rozmawia z Panem Bogiem bardzo poruszony. Lecz szybko jest w stanie zrozumieć, że Pan Bóg uczynił to, co było najbardziej odpowiednie i przyjmuje z miłością Jego wolę.

Potem płacze jak dziecko, które kocha swoją matkę do szaleństwa.

Jeszcze przed świtem wraca do Madrytu. Wchodzi do kaplicy, klęka obok ciała matki i płacze znowu, razem ze swoimi synami, którzy mu towarzyszą. A potem, będąc sam z Álvaro, prosi go, żeby odmówił razem z nim modlitwę dziękczynienia Panu Bogu, po czym odprawia za swoją matkę Mszę świętą.

Po śmierci pani Dolores, siostra Ojca, Carmen, kontynuuje pracę, jaką w ostatnich latach wykonywały obie. Będzie ją wykonywała aż do momentu, kiedy wiele lat później Pan Bóg i ją zabierze do Nieba.

Trzej pierwsi kapłani
Od dnia 2 października 1928, kiedy Bóg ukazał mu Opus Dei, Ojciec wie, że Dzieło potrzebuje kapłanów. Pan Bóg prowadzi go stopniowo. Dlatego pewnego dnia Ojciec w rozmowie z trzema swoimi synami zadaje każdemu to samo pytanie, w imieniu Boga:

· Synu mój, czy chciałbyś zostać księdzem?

Wszyscy trzej zgadzają się. Jednym z nich jest Álvaro del Portillo. 

Po wielu latach studiów i przygotowań zostają wyświęceni na kapłanów przez biskupa Madrytu. Ojciec nie uczestniczy w ceremonii kościelnej, gdyż chce uniknąć gratulacji. Pozostaje w domu i odprawia Mszę Świętą w intencji swoich pierwszych trzech synów księży.

Potem czeka na ich powrót z niecierpliwością. Czuje wielką radość i wdzięczność Panu Bogu za ten wspaniały dar. Kiedy tylko wracają, całuje ich dopiero co wyświęcone ręce i obejmuje ich ze wzruszeniem. 

W ten wieczór jest z nimi ksiądz biskup. Kiedy Ojciec musi w pewnym momencie na chwilę wyjść, biskup wykorzystując jego chwilową nieobecność mówi do członków Dzieła: 

· Ksiądz Josemaría to człowiek Boży, bardzo święty. Otrzymał od Pana Boga łaskę założenia i kierowania Opus Dei.

Pod wieczór Ojciec zbiera swoich synów w kaplicy, przed Tabernakulum, w obecności Pana Jezusa. I mówi do nich:

· Po wielu latach zapytają was: co powiedział Ojciec w dzień święceń kapłańskich trzech pierwszych księży? Odpowiecie im po prostu: Ojciec powtarzał nam to samo, co zawsze: modlitwa, modlitwa, modlitwa; umartwienie, umartwienie, umartwienie; praca, praca, praca.

Po tych trzech pierwszych kapłanach nadejdą setki innych, którzy dzisiaj pracują służąc Kościołowi wszędzie tam, gdzie są potrzebni: w szkołach, uniwersytetach, kościołach i w parafiach na całym świecie.

Miłość do Kościoła i do Ojca Świętego
Przed Ojcem wiele jeszcze intensywnej pracy. Ksiądz Josemaría ma świadomość, że jest narzędziem w rękach Bożych, ponieważ jako Założyciel Opus Dei pewne rzeczy może zrobić tylko on. Dzieło zostało poświęcone i zatwierdzone przez biskupa Madrytu, lecz nadszedł już czas, by pojechać do Rzymu i tam poprosić Papieża o zatwierdzenie Opus Dei dla całego świata, gdyż tego pragnie Bóg.

Kilka miesięcy wcześniej ksiądz Álvaro pojechał w tym celu do Rzymu. Ale Ojciec dostaje od niego list, że potrzebna jest także jego obecność. Ciężko było to pisać księdzu Álvaro, który wiedział o poważnej chorobie księdza Josemaríi. Ojciec jednak nie zważa na stan swojego zdrowia: pragnie jedynie dobra Dzieła i wypełnienia woli Bożej. Nie każe na siebie długo czekać i niezwłocznie wyrusza z Madrytu.

Jak wiele innych razy, tak i teraz oddaje się w opiekę Najświętszej Maryi Panny. W czasie podróży, która prowadzi przez Barcelonę, odwiedza sanktuaria maryjne i prosi Matkę Bożą o pomoc. Przejeżdża najpierw przez Saragossę, gdzie znajduje się figurka Matki Bożej z Pilar. Następnie odwiedza znajdujący się niedaleko Barcelony klasztor w Montserrat. Na końcu odwiedza kościół Matki Miłosierdzia, patronki Barcelony.

Pewnego wczesnego piątkowego popołudnia Ojciec wchodzi na pokład statku pocztowego J. J. Sister. Towarzyszy mu jeden z jego synów. Około północy w sobotę statek dociera do portu w Genui, we Włoszech, gdzie czeka na nich ksiądz Álvaro del Portillo.

Następnego dnia w niedzielę, po Mszy świętej, wynajmują samochód i jadą do Rzymu. Kiedy już się do niego zbliżają, ksiądz Álvaro woła:

· Spójrz, Ojcze! Kopuła Bazyliki Świętego Piotra!

· Dzieci moje – mówi Ojciec z widocznym wzruszeniem – odmówmy Credo.

Już w Rzymie, z balkonu swojego malutkiego mieszkania, Ojciec patrzy na Bazylikę Świętego Piotra.

· Dziękuję, Boże mój, za tę radość! Tak bardzo chciałem być tutaj! – mówi do swoich synów.

Pomimo zmęczenia, rozpoczyna modlitwę za Kościół i za Ojca Świętego. Około północy podchodzi do niego Álvaro.

· Ojcze, jest już po dwunastej. Musi Ojciec trochę odpocząć.

Wszystko na próżno. Ksiądz Josemaría, oparty o balustradę balkonu, modli się przez całą noc aż do rana – tak wielka jest jego miłość do Kościoła i do Papieża.

Niedługo po swoim przyjeździe dozna ogromnej radości osobistego spotkania z Papieżem Piusem XII, który zechce przyjąć go osobiście. To pierwsze spotkanie Ojciec będzie zawsze wspominać z wielkim wzruszeniem. Wcześniej Papież przesłał mu swoją fotografię z następującą dedykacją:

Naszemu ukochanemu synowi Josemaríi Escrivá de Balaguer, Założycielowi Stowarzyszenia Kapłańskiego Świętego Krzyża i Opus Dei, ze specjalnym błogosławieństwem. 28 czerwca 1946 roku. Pius XII.
Po krótkim czasie Papież ogłasza, że Dzieło pochodzi od Boga, zatwierdza je i błogosławi, by mogło rozwijać się na całym świecie.

Rzeczywistość przekracza marzenia!
Odtąd ksiądz Josemaría będzie mieszkać w Rzymie. Wkrótce okazuje się, że potrzebny jest dom, gdzie Opus Dei mogłoby mieć swoją główną siedzibę. Ojciec mówi więc swoim dzieciom:

· Potrzebujemy dużego budynku. Ponieważ nie jest łatwo coś takiego znaleźć, musimy poprosić o to Pana Boga. Módlcie się i ofiarujcie umartwienia w tej intencji.

I któregoś dnia pewna zaprzyjaźniona osoba mówi im:

· Dowiedziałam się o pewnym domu na sprzedaż. Jest duży i ładny. Jego właściciel jest przyjacielem mojej rodziny.

Ksiądz Álvaro idzie obejrzeć budynek. Po powrocie mówi:

· Ojcze, dom spełnia wszystkie potrzebne warunki. Ma duży ogród, gdzie można dobudować nowe pomieszczenia. Lecz są dwie wielkie przeszkody: mieszka tam kilka osób, a poza tym nie mamy wystarczająco dużo pieniędzy.

Jednak Ojciec jeszcze raz prosi:

· Módlmy się dalej do Pana Boga, synowie moi, i zobaczycie, że nam się uda!

Pewnego popołudnia ksiądz Álvaro udaje się tam znowu, żeby jeszcze raz spróbować dojść do porozumienia z właścicielem. Tymczasem w domu czeka na niego Ojciec, jak zwykle modląc się. 

Późnym wieczorem ksiądz Álvaro wraca z powrotem.

· Ojcze – mówi radośnie – wszystko zostało pomyślnie rozwiązane.

· Dziękuję, Panie Boże, za Twoją pomoc – mówi Ojciec z wdzięcznością.

· Niestety, właściciel – ciągnie ksiądz Álvaro – chce, żebyśmy zapłacili mu w walucie szwajcarskiej i to w ciągu dwóch miesięcy.

· To nie ma znaczenia, synu. Nie mamy pieniędzy ani włoskich, ani szwajcarskich, a Panu Bogu jest wszystko jedno, czy da nam taką czy inną walutę.

Kilka miesięcy później mogą już wprowadzić się na parter domu. Stopniowo urządzają całą resztę. Wkrótce rozpoczynają się prace nad wznoszeniem nowych budynków, gdzie będzie mieścił się zarząd Opus Dei. Nowe pomieszczenia posłużą także po to, by wiele osób, mężczyzn i kobiet, mogło zdobywać formację u boku Ojca, słuchać jego słów i widzieć jego przykład, a potem nieść Dzieło na cały świat. W tym celu powstaje Rzymskie Kolegium Świętego Krzyża, dla mężczyzn, oraz Kolegium Świętej Maryi, dla kobiet.

Ojciec często patrzy na globus. Kładzie na nim rękę i obraca nim. Kontynenty i państwa obracają się oczami.

· Spójrzcie – mówi do synów – teraz jesteśmy w Hiszpanii, we Włoszech i w Portugalii.

· A potem? – pyta z zapałem jeden z nich.

· Potem – Anglia!

· A później? – pyta inny.

· Być może będziemy mogli pojechać do Francji. Trzeba prosić o to Pana Boga!

· Ile miejsc na nas czeka!

· Tak, synowie moi, zobaczycie, że rzeczywistość przekroczy nasze marzenia!

Przejście do Nieba
W następnych latach Dzieło rozpoczyna pracę w Niemczech, Szwajcarii, Austrii, Belgii i Holandii; we wszystkich krajach Ameryki; w Japonii, na Filipinach w Afryce i Australii. W 1975 roku jest już w Opus Dei ponad 60 tysięcy mężczyzn i kobiet osiemdziesięciu narodowości. Wszyscy pragną służyć Kościołowi i Papieżowi, tak jak ich Założyciel.

Chociaż dotychczas życie księdza Josemaríi nie wcale było łatwe, to cierpienie, jakie teraz odczuwa z powodu ataków na Kościół, jest jeszcze cięższe do zniesienia. Od wielu lat Kościół jest atakowany przez ludzi, którzy chcą mu zaszkodzić. Ojciec cierpi, modli się i umartwia. Prosi także swoje dzieci na całym świecie, by modliły się i ofiarowywały umartwienia w tej intencji.

Ojciec podróżuje do wielu krajów Europy i Ameryki, wszędzie głosząc dobrą nowinę Jezusa Chrystusa. Nie szczędzi swojego zdrowia, ponieważ kocha Kościół całym sercem, aż do tego stopnia, że ofiaruje za niego Bogu swoje życie. Często sam mówi o tym swoim dzieciom:

· Proszę Boga, żeby wziął mnie do Nieba. Stamtąd będę mógł lepiej pomagać Kościołowi i Dziełu. 

Pan Bóg przyjmuje tę jego hojną ofiarę. Jest 26 czerwca 1975 roku. Po odprawieniu Mszy świętej ksiądz Josemaría jedzie samochodem do Kolegium Rzymskiego Świętej Maryi, niedaleko Rzymu, by spotkać się ze swoimi córkami przed kolejną planowaną podróżą. Po przybyciu na miejsce idzie do kaplicy i pozdrawia Pana Jezusa. Potem spogląda z miłością na obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem i wita swoje córki, mówiąc im:

· Bardzo chciałem tu przyjechać.

· Ojcze, kiedy Ojciec wyjeżdża z Rzymu?

· Za kilka godzin. Mam jeszcze coś do załatwienia. 

Rozmowa trwa dalej. Ojciec jest jak zwykle w wesołym nastroju. Lecz w pewnej chwili mówi:

· Trochę źle się czuję. Kręci mi się w głowie. 

· Ojcze – mówią córki – przejdź do pokoju; tam będziesz mógł trochę odpocząć.

· Nie martwcie się, zaraz mi przejdzie. Macie szklankę wody?

Chwilę później jest mu nieco lepiej. Żegna Pana Jezusa i swoje córki, a potem wraca do Rzymu.

Natychmiast po powrocie wita czekających na niego synów, wchodzi do kaplicy i klęka przed tabernakulum. Następnie idzie do swojego pokoju i opiera się o drzwi. Patrzy na obraz Matki Bożej z Guadalupe i pozdrawia ją czułym spojrzeniem. Znów słabnie.

· Javi! – woła księdza Javiera Echevarríę.

Ksiądz Javier przybiega na czas, by usłyszeć jego ostatnie słowa:

· Nie czuję się dobrze...

Zaraz potem Ojciec mdleje i upada na podłogę. Ksiądz Álvaro niezwłocznie, kiedy oddech jest jeszcze wyczuwalny, udziela Ojcu ostatnich sakramentów. W chwilę później zjawiają się lekarze, ale za późno: ksiądz Josemaría jest już w Niebie. Na jego twarzy widać spokój: wygląda tak, jakby uśmiechał się przez sen. Niezwłocznie, jedna za drugą, odprawiane są Msze święte za zmarłego.

Po uroczystościach pogrzebowych odprawionych przez księdza Álvaro ciało zostaje pochowane w krypcie kościoła Matki Bożej Królowej Pokoju. Na marmurowej płycie umieszczona zostaje inskrypcja z liter z pozłacanego brązu: OJCIEC. To najlepszy z tytułów księdza Josemaríi, wypisany miłością w sercach jego dzieci na całym świecie.

Mimo śmierci Ojca, Dzieło nie pozostaje osamotnione: Założyciel dalej opiekuje się nim z Nieba. A na ziemi ksiądz Álvaro del Portillo, który tyle lat nierozłącznie mu towarzyszył, zostaje wybrany na jego następcę 15 września 1975 roku.

Epilog
W dniu śmierci księdza Josemaríi jeden z biskupów polskich mówi z serdecznością do księdza Álvaro:

· Mam nadzieję, że będę jednym z pierwszych, którzy poproszą o beatyfikację księdza Josemaríi. Wiele zawdzięczam Opus Dei i Ojcu, za to co zrobił dla Kościoła i dla mojej duszy.

Od tamtej chwili tysiące osób kieruje swoje prośby do Papieża, aby rozpoczęto badanie życia, cnót i nauk księdza Josemaríi, w celu ogłoszenia go świętym, dla dobra Kościoła i ludzi. Jeden z kardynałów, trzy lata później wybrany na papieża Jana Pawła I, tak napisał o księdzu Josemaríi w swoim liście:

«Jestem przekonany, że w sposób heroiczny praktykował cnoty chrześcijańskie, i że jego przykład silnie wpłynął na formację wielu księży i świeckich, którzy pracują w Kościele, owocnie i w przykładnym posłuszeństwie Papieżowi».

Wreszcie 17 maja 1992 roku w Rzymie ma miejsce nadzwyczajne i radosne wydarzenie: Ojciec zostaje ogłoszony błogosławionym przez Papieża Jana Pawła II. W uroczystości wzięło udział blisko 300 tysięcy osób, trzydziestu trzech kardynałów i około dwustu biskupów.

Wiele dzieci Ojca przybyło ze wszystkich stron świata, przyjechało też wielu przyjaciół i współpracowników Dzieła. Ceremonia beatyfikacji dokonała się w niezwykłej atmosferze radości, a przede wszystkim modlitwy. 

Ojciec jest blisko nas. Wiele osób rozmawia z nim na modlitwie i prosi go o wstawiennictwo do Boga w swoich intencjach. Ludzie proszą o uzdrowienie lub złagodzenie choroby, w intencji swoich rodzin, w małych i wielkich intencjach, w sprawach życia codziennego: pracy, nauki. Najważniejsze listy, które docierają do Postulacji Opus Dei to zawsze te, w których ludzie proszą o czyjeś nawrócenie, powrót do sakramentów lub do życia zgodnego z wolą Bożą. 

Na całym świecie rozbrzmiewa modlitwa do Pana Boga z prośbą o pomoc nam w stawaniu się lepszymi, przez wstawiennictwo Ojca, który jest u Jego boku i modli się za nas. Mamy kogoś, kto wstawia się za nami w Niebie.

MODLITWA: O Boże, który udzieliłeś niezliczonych łask błogosławionemu księdzu Josemaríi, obierając go za swoje najwierniejsze narzędzie do założenia Opus Dei, drogi do świętości przez pracę zawodową i wypełnianie codziennych obowiązków chrześcijanina, spraw łaskawie, żebym ja także potrafił każdą chwilę i sytuację w moim życiu wykorzystać jako sposobność do miłowania Ciebie i służenia Kościołowi, Papieżowi i wszystkim duszom z radością i prostotą serca, oświetlając drogi ziemskie światłem wiary i miłości. Racz doprowadzić do kanonizacji błogosławionego Josemaríi i przez jego wstawiennictwo udziel mi łaski, o którą Cię proszę... (Wymień swoją prośbę).  Amen.
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